
Budowlani
Szczecina
przekraczają
nowe nony

15 czerwca wszyscy ro- 
'- 'b o łn ic y  budowlani Szcze­
cina przeszli na pracą według 
uporządkowanych norm. Od 
pćerwszego dnia osiągają oni 
dobre wyniki, przekraczając 
nowoustalone normy.

POWAŻNE osiągnięcia mają 
robotnicy Szczecińskiego Prze 
myślowego Zjednoczenia Bu­
dowlanego. zatrudnieni przy 
budowie papierni w Skolwi- 
nie. *Np. bi-ygada murarska 
pod kierownictwem Alojzego 
PODOLSKIEGO już w pierw­
szym dniu pracy na nowych 
normach osiągnęła 235 proc.

Podobne wyniki ma bryga­
da zbrojarzy Zygmunta SZY- 
FOWSKIEGO, która wykonu­
je do 187 proc. normy. Pr»y 
robotach szalunkowych bryga 
da ciesielska Stanisława GILA 
osiąga przeciętną wydajność 
180 proc. normy. Nie pozosta­
ją w tyle i bn/gady transpor­
towe, np. Eugeniusza ALlN- 
SKIEGO i Jana KUBICKIE­
GO, wyrabiając dziennie po 
250 proc. normy.

Cena 20 groszy

MS/MEU
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Listy robotników Szczecina

do hu tn ików  Stalinstadt u

do stoczniowców Rostock u

Nierozerwalny sojusz
wszystkich sił potop Eta świeci®

odpowiedzią na faszystowskie 
prowokacje w is r i l ie
Szczeciński świat pracy potępia 
imperialistycznych prowokatorów 
nikczemnych intryg w NRD

S P io runy z chm ur 
po toki

na jezdniach

Niezwykle 
silna nawałnica
przeszła
przez Szczecin
T AKIEJ burzy jak wczorajsza 

Szczecin od wielu lat nie 
przeżywał. Była to raczej nawał­
nica składająca się z szeregu 
burz. Przesuwała się ona z kie­
runku wschodniego na zachód i 
nie tylko nad naszym miastem, 
ale także nad województwem. 
Deszcz z gradem padał z ogrom­
ną siłą I tak gęsty, że umożliwiał 
widoczność zaledwie na kilka me­
trów. Potoki wody zalewały ulice, 
a grzmoty i błyskawice raz za ra­
zem rozcinały powietrze. Gdyby 
woda nie spływała i wsiąkała w 
ziemię brodzilibyśmy po mokrej 
powłoce wysokości 32,6 mm. 
(przedwczorajsze deszcze przynio­
sły 13,6 mm wody).

Tramwajarze nie wstrzymali ru­
chu. Stanęły tylko tramwaje w o- 
kollcy Dworca Głównego, nie mo 
gąc się wydostać z wielkiej ka­
łuży jaka rozlała się pod wiaduk­
tem kolejowym. Sq straty w ta­
borze. Przepaliło się 10 motorów 
tramwajowych, w dwóch tramwa­
jach popsuło się światło. Przy 
Unii Lubelskiej wykoleiła się „je ­
dynka", podobnie było w porcie 
z „ósemką" i przy Wałach Chrob 
rego z „siódemką". Pasażerowie 
nie ponieśli szwanków.

Najwięcej pracy miała Straż 
Pożarna. Trzeba było ratować w 
30 miejscach zalane wodą piwni­
ce. Przy ulicy Barbary 4 burza zer 
wała nowo wyremontowany dach 
i zalała mieszkania. Wskutek nied 
balstwa i używania grzejników 
elektrycznych, radioodbiorników 
telefonów w czasie burzy, Pogoto 
wie Ratunkowe miało kilka zgło 
szeń porażenia prądem.

Wydarzenie wczorajsze wskazu 
je na potrzebę zwrócenia więk­
szej uwagi na stan gromochro- 
nów w mieście, zarówno w sta­
rych domach jak i odbudowywa 
nych. (jn)

NA zarządzenie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
zmierzające do poprawy sytua 
c ji ludności — elementy fa­
szystowskie, inspirowane przez 
agentów imperialistycznych, 
odpowiedziały prowokacjami 
ekscesami w sektorze demo 
kratycznym Berlina.

Prowokatorzy faszystowscy 
z zachodniego Berlina dopu­
ścili się aktów gwałtu i  gra­
bieży, rabując i plądrując mie­
nie publiczne i  prywatne. Eks­
cesy zakończyły się całkowi­
tym fiaskiem, gdyż spotkały 
się ze zdecydowanym oporem 
władz i  ludności.

Na zdjęciu: zdemolowany 
kiosk przy Leipziger Platz.

(CAF)

Dziś 6 stron

lak „Kolka“
zdoby ł n ieo fic ja lny

tytuł mistrza 
świata

„Mallay opuszcza na moment 
gardę. Ten ułamek sekundy wy­
starczył, potężny lewy sierp do­
sięga szczęki Irlandczyka. Wśród 
ogłuszającego ryku publiczności 
0 ‘Mallay pada na deski. Sędzia 
liczy do „7". Yankes wstaje za­
mroczony, nowy lewy sierp i znów 
0'Mallay leży do „8". Już pięć. 
razy Amerykanin zapoznaje się z 
deskami, jest zupełnie nieprzy­
tomny, a jednak sędzia jeszcze 
nie przerywa walki. W Ameryce 
ważniejsza jest sensacja niż zdro­
wie zawodnika. Kolczyński koncen 
truje się, bije z całej siły, Irland­
czyk pada na wznak. 0'Mallay 
został wyniesiony z ringu.

Sukces był wspaniały. Kolczyń­
ski zdobył nieoficjalny tytuł mi­
strza świata".

Dziś
na kolumnie 4

pamiętniki 
Feliksa Sztama

DUMĄ NAPAWA NAS FAKT, że więk­
szość narodu niemieckiego dala w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej właś 

ciwą odprawę prowokatorom z faszystowskiego 
sektora Berlina i swoją postawą zlikwidowała 
w zarodku ich nikczemne intrygi — stwierdza­
ją w rezolucji i  liście do stoczniowców niemiec­
kich w Rostocku nad Bałtykiem robotnicy Stocz 
ni Szczecińskiej.
Zofia PIOCH — przodująca 

pracownica stoczni — odczyta 
ła rezolucję po manifestacyj­
nym wiecu, na którym załoga 
szczecińskiej stoczni, zapozna­
ła' się 'szczegółowo z, ostatnimi 
wypadkami w demokratycz­
nym Berlinie li NRD , poznała 
nikczemny plan intryg impe­
rialistycznych zachodnio _ nie 
mieckfich podżegaczy,.oraz od­
prawę jakiej udzieliła prowo­
katorom, partia niemieckich 
mas pracujących — SED.

Również wczoraj załoga ran 
nej zmiany huty szczecińskiej 
zgromadzona na masówce za­
poznała się z wypadkami w 
NRD j . ich tłem, i przesłała 
list do hutników Wschodniego 
Kombinatu Hutniczego nad 
Odrą w NRD, do Stalinstadtu.

Załoga huty szczecińskiej 
podkreśliła w rezolucji, że soli 
darność wszystkich sf} obozu 
pokoju jest najsilniejszą bro­
nią przeciwko zakusom amery 
kańskich i  zachodnio - nie­
mieckich podżegaczy, usiłu­
jących prowokacjami przeszko 
dzić w pokojowym życiu Nie­
miec Demokratycznych.

„W imperialistycznej prowo 
kacji widzimy atak nie tylko 
skierowany przeciw Wam, ale 
atak skierowany przeciwko po 
kojowi. przeciw granicy poko 
ju na Odrze i  Nysie. Dlatego 
zwiększymy jeszcze bardziej 
czujność — stwierdzają hutni­
cy szczecińscy, a tysiącami ton 
surówki wzmacniamy siłę na 
szej ojczyzny, utrwalamy wraz 
z Wami pokój nad Odrą. (K)

Wartami produkcyjnymi 
witają stoczniowcy

swoje święto
YJU ZWIĄZKU ze zbliżający m się ..DNIEM STOCZNIOW- 
* ’  CA" odświętny wygląd przybrały wszystkie zakłady 

przemysłu okrętowego na wybrzeżu — Stocznia Gdańska, 
Stocznia Północna, Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdy 
ni oraz wszystkie stocznie rybackie.
SZCZEGÓLNIE świąteczny 

nastrój panuje na terenie 
Stoczni Gdańskiej, gdzie od­
będą się centralne uroczystości 
z okazji „Dnia Stoczniowca“ .

D  RAGNĄC jak najgodniej 
I- nowitar sumip wielkiepowitać swoje wielkie 

święto, załoga Stoczni Gdań­
skiej realizuje liczne zobowiążą 
nia produkcyjne, zaciąga war­
ty, aby przyśpieszyć oddanie 
do eksploatacji nowych jed­
nostek.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)
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W POBIEROWIE — malow­
niczej miejscowości nadmor­
skiej w wojew. szczecińskim, 
w doskonale urządzonych 
jednorodzinnych domkach 
znajdują zasłużony odpoczy ­
nek na wczasach przodownicy 
pracy wraz ze swymi rodzi­
nami.

Na zdjęciu: Józef Wacho­
wiak, przodownik pracy — 
górnik z Mysłowic z rodziną 
przed domkiem w Pobierowie.

Po 5-c io tygodn iow ym  
kryzys ie  gabinetowym

fabrykant Laniel 
tworzy rząd 
we Francji
PARYŻ.

W PIĄTEK po południu odbyło 
się w Zgromadzeniu Naro­

dowym głosowanie nad sprawą 
udzielenia inwestytury (upoważ­
nienia do utworzenia rządu) ósme 
mu z kolei kandydatowi na pre­
miera — Lanielowi. Po przemó­
wieniu programowym Laniela i oo 
krótkiej dyskusji zarządzono gło­
sowanie. Laniel uzyskał 398 gło­
sów przeciwko 206, czyli o 84 gło­
sy więcej niż wymagane minimum 
konstytucyjne. Przeciwko niemu 
głosowali deputowani komuni­
styczni i socjalistyczni.

NA wstępie piątkowego posie­
dzenia Zgromadzenia Narodowe­
go Laniel przedstawił swój pro­
gram, który stanowi zapowiedź 
kontynuowania dotychczasowej 
polityki kół rządzących Francji.

Joseph Laniel. tzw. „niezależ­
ny“  deputowany, właściciel fabry­
ki włókienniczej, jeden z najbo­
gatszych ludzi we Francji, pozo­
staje w ścisłym kontakcie z gaiil- 
listami i z Pinay'em. W kołach 
politycznych przewidują, że Laniel 
będzie się starał wciągnąć do 
swego rządu gaullistów obok 
przedstawicieli innych stronnictw 
reakcyjnej większości. Na stano­
wisko wicepremiera upatrzony ma 
być Reynaudi a na stanowisko 
ministra spraw zagranicznych w 
dalszym ciągu Bidault.

*  *  *
Dziennik ..L'Humanité" podkre­

śla. że uzyskanie inwestytury przez 
lomela nie oznocza bynajmniej 
istotnego rozwązania kryzysu, któ 
ry od lot ciąży ncd Francją. U- 
trzymo sie nodal rozdżwięk mię­
dzy wolq narodu a polityką on- 
tynorodov;ą. jaka chcą mu ncrzu- 
cić kolejne rządy reokcyne Po­
dobnie jok Reynoud czy Pmay -  
Laniel jest skrajnym reakcjonistą.

Rząd NRD
wydał dalsze
zarządzenia
zmierzające
sio podniesienia 
stopy życiowej 
ludności
O rt BM. odbyło się w Berli- 

nie posiedzenie Rady Mii 
nistrów Niemieckiej Republi­
k i Demokratycznej. Rada M i­
nistrów wydała szereg dal­
szych zarządzeń, zmierzają­
cych do podniesienia stopy ży­
ciowej ludności Republiki!.

MINISTER bezpieczeństwa 
państwowego Zaisser złożył 
sprawozdanie na temat prowo 
kacji i  incydentów zainscenizo 
wanych i  dokonanych przez 
agentów faszystowskich i ich 
pomocników. Minf.stęr Zaisser 
poinformował również Radę 
Ministrów o ofiarach, jakie in­
cydenty te spowodowały.

Rada Ministrów podkreśla 
doskonałą postawę moralną o- 
raz wzorowe zachowanie się 
policji ludowej w czasie pro­
wokacyjnych incydentów oraz 
zadeklarowała gotowość udzie- 

★  ®n t y s . r o b o t n i k  O w włoskie I lenia pomosy rodzinom osób,
hS: I w « « .  « ( « o .

gpląe się poprawy warunków bytu, kac ji,

MIASTECZKO Dziecięce w 
Podgrodziu kolo Szczecina cze­
ka już na nowych mieszkań­
ców. Letni turnus rozpoczyna 
się 1. VII. 1953 r.

Na zdjęciu: fragment mia­
steczka. (CAF)

ÍW IA T A -
*  W  A M B A S A D Z IE  P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j Lu do w e j w  Paryżu 
od by ła  się uroczystość wręczenia 
św iadectw  m a tu ra ln ych  21 absol­
w en tom  L ice um  Po lskiego w  P ary­
żu. Znaczna większość m atu rzy­
stów  — to  synow ie g ó rn ikó w  po l­
sk ich we F ra n c ji.

*  D N IA  25 czerwca w yb u ch ł w  ca­
łe j F ra n c ji s tra jk  powszechny ro­
b o tn ikó w  gazow ni oraz ro b o tn i­
ków , obs ługu jących sieć e lek trycz 
ną. S tra jk u ją c y  dom agają się po­
p ra w y  w arun ków  b y tu .

Dziś
około godz. 20 

na Wałach 
Chrobrego

WIANKI
Koncerty

i występy
artystyczne
a o zmroku 
imponujące

OGNIE
sztuczne

Banda
przemytnikćw
1 waluciarzy 
unieszkodliw ona 
w Szczecinie
2 i  pó ł m iliona zł 
wynosiła  wartość 
skonfiskowanego 
„to w a ru “

PRZED Sądem Wojewódz 
kim w Szczecinie toczy! 

się w trybie doraźnym proces 
szajki przemytników 1 walucia­
rzy, ujętych dzięki czujności 
funkcjonariuszy M ilicji Oby­
watelskiej. Przemytnicy ci 
mieli kontakty ze spekulanta­
mi z Niemiec zachodnich, któ­
rzy dostarczali im złote zegar­
ki, bransolety, złote monety, 
luksusowe skóry wężowe ltp. 
Główni „organizatorzy" szaj­
ki mieszkali w Szczecinie, skąd 
„rozprowadzali“  przemycone 
towary do innycth miast Polski, 
oszukując Skarb Państwa na 
miliony złotych.

Wśród ujętych przemytni­
ków znajdują się spekulan­
ci, właściciele prywatnych 
sklepów, notoryczne nieroby 
i szuje. Są to osobnicy, któ­
rzy nigdzie nie pracowali, 
a kieszenie swe napychall 
dolarami 1 złotem, zdobytym 
kosztem mas pracujących 
naszego kraju. Nielegalny 
obrót dewizami, tak po*

0 ) D K NA STB. •
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Im lïïïM
Szósty tydzień
1 / R YZYS rząd ow y we F ra n c ji 
*» t rw a  Już szósty tyd z ie ń . P rze­

w in ę li się ju ż  i  P leven i M a rie  i 
Mendes - F rance i  B id a u lt 1 in n i, 
a żaden z n ich , skoro na w e t ju ż  
zdecydow ał się stanąć przed ob li 
czem fran cusk ie go zgrom adzenia 
narodow ego, n ie  o trz y m a ł wym aga 
n c j d la  u tw o rzen ia  rządu w ię k ­
szości.

J a k  się dz ie je , że w w iększości 
sw ej re a k c y jn e  zgrom adzenje na­
rodow e n ie  ud z ie la  k o le jn y m  kan 
dyd atom  b u rżu a z ji fra n c u s k ie j in ­
w e s ty tu ry?  Co tk w i  u ź ró d ła  tego 
przeciągającego się w  nieskończo. 
ność k ry z y ju ?

JJJ E F ra n c ji obecn ie, podobn ie 
"  ja k  p rz y  poprzedn ich  k r y z y ­
sach rządow ych, n ie  chodzi o zw y­
k ły  k ryzys . Chodzi o k ry z y s  ca ło ­
ksz ta łtu  p o l i ty k i,  k tó rą  od la t  pro  
w ad z i fran cu ska  hu rżuą z ja . K o re ­
spondent b ry ty js k ie j ag en c ji R eu­
te ra , kom e n tu ją c  tru d n o śc i z u tw o  
rżen iem  rządu w e F ra n c ji p isa ł 
n ie da w no : „P o l i ty k a  a t la n tycka ,
zm ie rza jąca do gw a łtow n eg o tem pa 
zb ro je ń  i  w c iągająca F ra n c ję  do 
fe d e ra c ji p o lity c z n e j z N iem cam i 
zach od n im i — n ie  je s t ju ż  m o ż li­
w a do p rz y ję c ia  p rze* na ród  fra n  
cu sk i“ . Ściśle m ów iąc, na ród  fra n  
cusk i n ig d y  n ie  go dz ił się i  nadal 
n ie  godzi się ńa  p o lity k ę , k tó ra  b i 
je  w  n a jżyw o tn ie jsze  In te resy na ­
ro d u  francusk iego , k tó ra  u w ik ła ła  
F ra n c ję  w  o s t ry  k ry z y s  p o lity c z ­
n y  1 gospodarczy, k tó ra  podkopm  
je  suw erenność F ra n c ji.

O pór na rodu fran cusk ie go  prze­
c iw ko  te j p o lity c e  rośn ie  i  ten w ła 
śnie op ó r leży  u ź róde ł ty c h  coraz 
częstszych 1 coraz ba rd z ie j p rze ­
d łu ża ją cych  się k ryzysó w , k tó re  
g łęboko n ie po ko ją  fran cu ską  b u r- 
żuazję i  je j  za a tla n tyck lch  p ro te k ­
to ró w .

W A R ó D  fra n c u s k i żąda radyka ł- 
*■ n e j zm iany p o l i ty k i,  dom aga 

się ab y  napotężnie jsza p a r tia  Fran 
c j i ,  p a r t ia  k tó ra  m a pe łne po p a r­
cie m ilio n ó w  F rancuzów  — K o ­
m un is tyczna  P a rt ia  F ra n c ji uczcst 
n ic z y la  w  rządzie . K a żd y  uczc iw y  
F rancuz zda je sobie doskonale 
spraw ę , że n ie  b y ło b y  na w e t ino- 
w y  o sześc io tygodn iow ych k r y z y ­
sach rząd ow ych, g d yb y  we F ra n ­
c j i  b y ł rząd k tó re g o  p o lity k a  po­
k ry w a ła b y  się z dążen iam i narodu 
francusk iego . Jed nym  słowem , 
g d yb y  to  b y ła  p o lity k a  p o k o ju  i 
niepodległości.

Warty ”
produkcyjne
stoczniowców
{DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)

O fia rn ie  p ra cu ją  s toczn iow cy nad 
zakończeniem  bu d o w y  ty c h  jed no ­
stek, k tó re  będą oddane do e k ­
sp lo a ta c ji w  d n iu  27 czerw ca b r. 
Na s ta tku  bu do w an ym  przez s ta r­
szego budow niczego — Józefa S ter 
p ik a  b ryg a d y  m a la rsk ie  m a lu ją  ka  
d łu b y  i  na db ud ów k i. B ryga da  ślu 
sarska Z iem ian a  koń czy  ostatn ie 
prace p rz y  urządzeniach po k ład o ­
w ych  oraz p rzy  w ind ach . N a s ta t­
k u  w ybu do w an ym  o Jeden m ie ­
siąc przed te rm in e m  pod k ie ru n ­
k ie m  m is trza  U rb an ka  p rze prow a­
dza się ostateczny przeg ląd  m a­
szyn. W szelk ie p ró b y  w y p a d ły  po 
m yś ln lc .

W ytężona praca w re  1 na inn ych  
Jednostkach.

X U  SZCZECINIE w ramach 
’  '  obchodów ,,Dni Morza 

odbyło się spotkanie przodują 
cych marynarzy Polskiej Ma­
rynarki Handlowej z. przedsta 
wicielami społeczeństwa szcze 
cińskiego. Liczni uczestnicy 
spotkania zapoznali się z na­
szym dorobkiem na morziu, z 
przodującymi ludźmi morza, 
warunkami ich pracy oraz z 
osiągnięciami.
0 £ v  BM. tj. na 4 dni. przed 

terminem, przemysł okrę 
towy zameldował o wykona­
niu planu produkcji za 1 półro 
cze br. W przemyśle tym 
przodują załogi Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni 
i  Stoczni. Gdańskiej.

P rzed te rm ino w e  w yko n a n ie  p ó ł­
rocznego p lanu Jest Jednym  z w ie  
lu  osiągnięć przem ysłu  o k rę tow e­
go, ja k ie  uzyska ł w  os ta tn ich  ła ­
tach . Jest to  p rze m ys ł m io d y  — 
w  naszym  k ra ju  pow sta ł dopiero 
po w o jn ie , ro z w ija  się je d n a k  n ie  
s łychan ie  szybko. W  ro k u  1952 w y  
bu do w a liśm y 11 -kro tn ie  w ię ce j o- 
k rę tó w  n iż  w  r .  1949, a tonaż w y ­
budo w an ych  Jednostek w zró s ł w 
ty m  czasie p ra w ie  8 -kro tn Ie . Jesz 
cze szybsze tem po ro z w o ju  osiąg­
n ą ł p rzem ysł s toczn iow y w  p ie rw  
szej po łow ie  b r . W ybud ow a ł on 
w  ty m  czasie 3,4 r»za w ię ce j jedno 
s te k  m o rsk ich  n iż  w  analogicznym  
okres ie ro k u  ub.

Obecnie załogi 9tocznâ pol­
skich walczą o dalszą realiza­
cję postępu technicznego, o 
lepisze przestrzeganie dyseypli 
ny technologicznej w produk­
cji, o podniesienie jakości bu­
dowy okrętów i  o obniżenie 
kosztów własnych.

*  G U BE R N A TO R  K a lifo r n i i  —W ar 
ren  podp isał w e w to re k  ustaw ę, w 
m yś l k tó re j P a rt ia  K o m unis tyczna 
pozbaw iona zostaje p ra w a  w ys ta ­
w ia n ia  l is t  w ybo rczych , Jak ró w ­
nież ub iegan ia  się o Ja k ie ko lw iek  
urzę dy  stanowe i  m ie jsk ie ,

DOTYCZY KAS WSZYSTKICH
PA M IĘ TA M Y  z ubiegłych lat wiele momentów, 

kiedy następowało załamanie w dostawach ze 
wsi, ceny skakały w górę, tworzył się rynek 

spekulacyjny na tak podstawowe, niezbędne artykuły, 
jak masło, tłuszcze zwierzęce, mięso. mąka. Dla ogrom 
nej większości ludzi stało się jasne, że w rolnictwie 
naszym wiele spraw wymaga naprawy, że stara je­
go struktura nie odpowiada nowym warunkom, hamu­
jącym rozwój gospodarki ogólnonarodowej.

Posłowie
komunistyczni
i socjalistyczni
zażądali
na pierwszym 
posiedzeniu parlamentu 
włoskiego

unieważnienia
oszukańczej
ordynacji wyborczej 
i  cofnięcia sankcji 
za strajki

RZYM.
O ci ' CZERVVCA odbyło się 

posiedzenie izby deputo­
wanych i senatu. Było to pier­
wsze po wyborach posiedzenie 
nowego parlamentu włoskiego.

PRZEWODNICZĄCYM iz­
by deputowanych został wybra 
ny członek partii chrześcijań­
sko - demokratycznej Giovanni 
Gronchi, przewodniczącym se 
natu został Cesare Merzagora 
(•niezależny).

Posiedzenia izby posłów 1 
senatu poprzedzone były nara­
dami grup parlamentarnych 
wszystkich partii. FYakcja ko­
munistyczna w izbie deputo­
wanych wybrała przewodniczą 
cym swej grupy Palmiro 
Togllatti, zaś wiceprzewodni­
czącym — Fausto Gullo.

Przewodniczącym komuni­
stycznej grupy w senacie zo­
stał wybrany Mauro Scocl- 
marro, zaś sekretarzem — O. 
Pastore.

Przewodniczącym frakćjl 
socjalistycznej w izbie deputo­
wanych zosta^ Piętro Nennl. 
a przewodniczącym socjalisty­
cznej grupy w senacie — Ru- 
dolfo Morandl.

NA pierwszym posiedze­
niu parlamentu Pietro 

Nennł złożył projekt ustawy 
w sprawie unieważnienia „re­
formy“ ordynacji wyborczej, 
narzuconej poprzedniemu par­
lamentowi przez chrześcijań­
skich demokratów, oraz w 
sprawie przywrócenia ordyna­
cji wyborczej z 1943 r.

Sekretarz generalny Wło­
skiej Powszechnej Konfedera­
cji Pracy Di Vittorio oraz in­
ni deputowani komunistyczni 
1 socjalistyczni złożyli w par­
lamencie wniosek, domagający 
się cofnięcia rządowych sankcji 
dyscyplinarnych wobec urzęd­
ników państwowych, którzy 
brali udział w strajkach.

NAWET laik, nie znający 
zasad ekonomii, a tylko 

umiejący wyciągać wnioski z 
obserwacji w ciągu ostatnich 
lat — musi dojść do przeko­
nania, że budowa socjalizmu w 
naszym kraju wymaga stwo 
rżenia nowej formy gospodar­
ki rolnej, która rozwiąże kło­
poty mas pracujących w mie­
ście i otworzy nowe horyzonty 
przed chłopami mało i  średnio­
rolnymi. Potrzeby te dają się 
streścić w trzech podstawo­
wych hasłach:

I  — więcej surowca z pro 
9 dukcji rolnej,
I  — więcej chłeba t mięsa 
* dla ludności nierolniczej, 
I  — więcej rąk do pracy w 
9 przemyśle, w miastach! 
Trzeba pamiętać, że rolni 

ctwo, zgodnie z wytycznymi 
Planu 6-letniego, powinno 
podnieść produkcję roślinną o 
1/3, a produkcję zwierzęcą o 
2/3 w porównaniu z r. 1949. 
Jest to zagadnienie bardzo po 
ważne, a wykonać Je można 
przede wszystkim dzięki prze­
budowie naszego rolnictwa na 
gruncie gospodarki zespoło­
wej, inaczej mówiąc — w re­
zultacie wydatnego podniesie­
nia towarowości naszego rol­
nictwa. Cóż to w praktyce 
oznacza?

100 spółdzielni produkcyj­
nych, badanych w 1951 roku 
przez Instytut Ekonomiki Roi 
nictwa, sprzedawało ze swych 
zbiorów:

67 procent wyprodukowanej 
pszenicy ozimej, 49 procent 

jarej, 31 procent — żyta. 
Różnica więc, jak widać, 

ogromna. Towarowość, albo 
mówiąc proScieJ dostarczanie 
państwu i społeczeństwu pro­
duktów rolnych — Jest blisko 
dwukrotnie wyższe w spół­
dzielczości, niż w typowo śred- 
nio-rołnych gospodarstwach 
chłopskich.

PRZYJRZYJMY się danym po­
równawczym za rok 1952. Je- 

j śli chodzi o produkcję towarową 
| — na jedną rodzinę, pracującą w 

spółdzielni produkcyjnej, przypa­
dało przeciętnie 25,1 kwintali zbo- 

| ża, natomiast rodzina gospoda- 
j rza indywidualnego wyprodukowa 

ła -  w tej samej skali statystycz­
nej -  6,7 kwintala zboia, czyli 
trzy razy mniej. Podobnie wyglą­
da sytuacja w hodowli. Wskaźnik 
wzrostu trzody chlewnej w spół­
dzielniach wyniósł w 1952 r. — 
170 procent w stosunku do go­
spodarstw indywidualnych, zaś 
przyrost owiec w spółdzielni był 
w tymże roku półtorakrotnie wyż­
szy niż u chłopów gospodarują­
cych w pojedynkę. Warto wspom­
nieć, że np. w spółdzielni Nie- 
czajna w woj. wrocławskim w cią­
gu dwóch lat wzrosło aż trzykrot­
nie pogłowie bydła, przy równo­
cześnie stale zwiększającej się 
mleczności krów.

ZIĘKI wszystkim tym czynni- 
kom rolnik może coraz wię­

cej sprzedawać miastu, coraz wy 
datniej wspomagać przemysł, zaś 
naukowo organizacja I metody 
pracy oraz dalekosiężne plano­
wanie zabezpieczają w coraz więk 
szym stopniu naszą gospodarkę 
od załamań, przerw w dostawqch, 
skoków cen.

A w przemówieniu sejmowym, 
wygłoszonym 5 grudnio 1935 ro­
ku, ówczesny sanacyjny wicepre­
mier zmuszony by! przyznać m. 
in.:

„.„Ta wielko warstwo ludności, 
reprezentująca powyżej 10 milio 
nów ludzi, stoi całkowicie pozo 
nawiasem jakiegokolwiek aktywiz 
mu gospodarczego. W średnich 
i dobrze prowadzonych gospodar 
stwach kilkunastohektarowych 
roczne wydatki gotówkowe gospo 
darstwa domowego spadły mię­
dzy 1929 r. ! 1934 r. z 112 zło­
tych na 40 złotych na dorosłą ©- 
sobę. Te procesy konsumpcyjne 
wyrażają się więc kwotą około 
11 groszy na osobę dziennie".

Zaś w 49 zeszycie „Polski Go­
spodarczej" z tegoż 1935 r. znaj­
dujemy m. in. takie zdanie: „Za­
miast rozwijać swą pojemność, ja 
ko naturalny I niewyczerpany 
wprost rynek, wieś staje się pod 
każdym względem tylko skromnym 
i ciasnym dodatkiem do rynku 
miejskiego..."

Dodajmy od siebie, że Jeżeli 
nawet ceny artykułów żywnościo­
wych w mieście nie były w la­
tach 30-tych szczególnie wysokie 
— to działo się to kosztem stra­
szliwej nędzy wsi, kosztem tzw. 
„nożyc cen", rujnujących ogrom­
ną część społeczeństwa i obni­
żających w ten sposób katastro­
falnie możliwości rozwoju produk­
cji przemysłowej w kraju. Wyso­
kie cyfry bezrobocia wskazywały 
na to jaskrawo.
I~ \  ZISIAJ, w Polsce Ludowej li- 

kwidujemy w sposób zdecy­
dowany upośledzenie ekonomicz­
ne i polityczne wielomilionowych 
mas chłopskich. Dążymy do tego, 
aby wszystkie elementy naszej go 
spodarki rozwijały się równomier­
nie, aby szybka rozbudowa prze­
mysłu pociągała za sobą również 
szybką przebudowę i rozkwit na­
szego rolnictwa. Tylko tą drogą 
możemy osiągnąć obfitość towa­
rów przemysłowych i jednocze­
śnie obfitość produktów rolnych, 
nabywanych bez trudu, dostęp­
nych dla kieszeni każdego czło­
wieka pracy w naszym kraju.

St. R.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— NIECH nam zatem Mew­

ka powie, kto to jest „ fircyk“ ?
— To taki BAŻANT z X V III

wieku.

Deszcz znowu

stanął na przeszkodzie

Jeżeli pogoda 
dopisze
spotkanie ko la rsk ie

CS R -  Polska
odbędzie się
dzisiaj
y  NOWU i  tym razem wyjąt
^kow o złośliwa pogoda sta­

nęła na przeszkodzie spotka­
nia kolarskiego CSR — Pol­
ska.

Do trzech razy sztuka — mó 
wj przysłowie. Organizatorzy 
spotkania postanowili ąyięc 
spróbować jeszcze raz. Jeśli 
więc w dniu dzisiejszym pogo­
da zmieni swój humor, i przez 
kilka południowych godzin nie 
będzie lalo — zawody odbędą 
się na pewno.

Przypominamy że godzina 
rozpoczęcia spotkania pozosta 
je bez zmian. — Bilety wyku 
Piane poprzednio nie tracą na 
dal ważności. W wypadku jed 
nak gdyby j dzisiaj mecz koiar 
ski nie doszedł do skutku zo­
stanie on definitywnie odwoła 
ny. Warto tu dodać, żeby nie 
sprawić szczecińskim miłośni­
kom sportu zawodu, kierowni­
ctwo ekipy CSR postanowiło 
przedłużyć swój pobyt w Szcze 
cinie, w związku z czym zosta 
ły o jeden dzień przełożone za 
wody mające się odbyć w Lo­
dzi. (r)

♦  W  NOCY na 24 bm . bojówUarzu 
faszystowscy p o d p a lil i lo k a l je d ­
n e j z sekcji F ra n cu sk ie j P a r t ii  Ko 
m un ls tyczne j w  Le  H avre . Ten no ­
w y  wyczyn fa szystow sk i w yw o ła ł 

oburzenie lud no śc i m iasta . —

Robotnicy M oskwy

wzywają niemiecką 
klasę robotniczą

by bacznie śledziła knowania
wrogów pokoju i demokracji

V \;  FABRYKACH moskiewskich odbyły się wiece l 
zebrania, na których masy pracujące stolicy radziec­

kiej dały wyraz swemu oburzeniu z powodu zbrodniczych 
knowań wrogów pokoju — kół reakcyjnych, które boją się 
pokoju, nie chcą pokoju i czynią wszystko, aby nie dopuścić 
do osłabienia napięcia międzynarodowego.
PRZEMAWIAJĄC na wie­

cu robotników zakładów budo­
wy maszyn elektrycznych im.
W. Lenina, tokarz Aleksander 
Smirnow oświadczył:

„M y ,  ro b o tn ic y  m oskiew scy, w y 
rażam y ca łko w itą  solidarność z 
p ro le ta riu szam i- B e rlin a , k tó rz y  po ­
p ie ra ją  N iem ie cką Soc ja lis tyczną 
P a rtię  Jedności i  rząd NR D. Na 
u lica ch  B e rlin a  s ta rły  się s iły  po­
k o ju  i  s i ły  w o jn y . Z w y c ię ż y ły  s ity  
po ko ju . T ak będzie i  w  p rzysz ło ­
ści, a lb ow iem  słuszna spraw a j 
sze zw ycięża. M y , rob o tn icy , 
dz ieccy, w ie m y  o ly m  z własnego 
dośw iadczenia. Z  dośw iadczeń na­
szego życ ia  w iem y, że s iła  ro b o tn i 
k ó w  leży  w  icb  jednośc i s ] 
t lą " .

R o b o t n ic y .
Wl<

lnżynlero 
technicy l urzędnicy 

zakładów „Kaliber" zwrócili 
się do robotników zakła­
dów narzędzi precyzyjnych 
,,Schmalka'den" w Turyngii z 
apelem, aby byli czujni i ba­
cznie śledzili knowania wro­
gów pokoju 1 demokracji.

Robotnicy zakładów „Dyna­
mo“ w odezwie do robotników 
zakładów budowy silników e- 
lektrycznych w Wernlgeroda 
oświadczają:

„P ię tn u je m y  haniebne kno w an ia  
sp iskow ców , k tó rz y  u s iło w a li w y ­
wołać zam ieszki we w schodn im  
sektorze B e rlin a . Z w ra cam y się do 
Was z apelem , abyście Jeszcze bar 
d z ie j z w a r li swe szeregi w o k ó ł N ie 
m ie c k ie j S o c ja lis tyczne j P a rt ii 
Jedności w celu zdecydowanego 
s ta w ie n ia  oporu  w szys tk im  p ro w o ­
ka to ro m  no w e j w o jn y " .

Masowe zebrania 
robotników NRD
W  E wszystkich większych 

zakładach przemysłowych 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej odbywają się maso­
we zebrania robotników i pra­
cowników, na których omawia­
ne są ostatnie wydarzenia 1 po 
sunięcia rządu, zmierzające do 
polepszenia warunków życia 
mas pracujących.

Robotnicy na zehraniach 
tych wyrażają rządowi ludo­
wemu I partii klasy robotni­
czej swe poparcie i całkowite 
zaufanie.

Ludność NRD 
niweczy knowania 
wroga

p  ROWOKATORZY faszy-
*• stowscy, nie znajdując 

żadnego oparcia w ludności 
NRD, usiłują w wielu miejsco­
wościach przejść do działalno­
ści dywersyjnej.

Tak np. na jednym z obiek­
tów przemysłowych w okręgu 
Gera wrogie elementy podrzu­
ciły paczkę z materiałami wy­
buchowymi, w Innym miejscu 
usiłowano wywieźć z budowy 
transformator 1 urządzenia sor- 
townlcze. W obu wypadkach 
próba dywersji nie powiodła 
się. Dzięki czujności robotni­
ków nie udała się również dy­
wersja w wytwórni filmów 
„Defa“ .

Próby wrogiej agentury 
przejścia do działalności pod­
ziemnej, aby stąd organizować 
dywersję 1 prowokację. napr>- 
tykają na opór ze strony lud­
ności, która aktywnie pomaga 
władzom ludowym w ltkwldo 
waniu wroga.

*  W SA U I urzędu R ady M in i­
s trów  od by ło  się p rzy ję c ie  w ydane 
przez k o m ite t w spó łp racy  k u ltu ra !,  
ne j z zagran icą z oka z ji p o by tu  w 
W arszaw ie zespołu artys tycznego 
ko re ań sk ie j a rm ii lu d o w e j.
*  W  K R A JU  rozpoczę ły  się w o je ­
w ód zk ie  kon fe re n c je  spraw ozdaw ­
czo w ybo rcze Z M P . K o n fe ren c je , 
przeb iega ją  w  a tm osferze k r y ty k i  
i s a m o k ry ty k i, pośw ięcone są pod 
sum ow aniu  i ocenie dz ia ła lnośc i or 
g a n iza c ji w o je w ó dzk ich  w  osta t­
n im  okres ie oraz w yb o ro w i no ­
w ych  w ładz.
>g POD has łem : „P la n  to  n iez łom - 
no  pra w o  państw a budu jącego so­
c ja liz m !“  ob rad ow ał w  W arszaw ie 
a k ty w  gospodarczy prze m ys łu  m ię  
snego.

l wielkiego pieca
huty im.
B. Bierut?
popłyną pierwsze
tony stali

y  AŁOGA budowniczych pierw-
*-i szego wielkiego pieca w hu­

cie im. Bolesława Bieruta w Czę­
stochowie oddaje kolejno do prób 
nego rozruchu jedno wielkie u- 
rządzenie produkcyjne zo drugim.

PO pomyślnym przeprowadze­
niu prób wspaniałej radzieckiej 
automatyki i urządzeń służących 
do załadunku materiałów wsado­
wych do wielkiego pieca, 25 bm. 
odbyła się próba i przekazanie 
załodze produkcyjnej huty na­
grzewnic pierwszego wielkiego 
pieca.

Zakończone także montaż po­
tężnych turbodmuchaw, dostarczo 
nych przez Związek Radziecki. W 
chwili obecnej załogi „Mostosta­
lu" i „Elektromontażu" prowadzą 
ostatnie prace związane z połą­
czeniem tych wielkich agregatów 
z czynnym już od kilku dni ko­
tłem nr 1 siłowni oraz źródłami 
energii elektrycznej. Po dopro­
wadzeniu do właściwej tempera­
tury nagrzewnic oraz uruchomie­
niu turbodmuchaw rozpocznie się 
ostatni etap, poprzedzający roz­
ruch wielkiego pieca, tj. susze­
nie go przy pomocy gorącego 
dmuchu.

pC t BM., po przeprowadzeniu 
prób technicznych oddony 

został załodze produkcyjnej ze­
spół urządzeń maszynowni wiel­
kiego pieca. Wszystkie urządze­
nia maszynowni dostarczone zo­
stały również przez Związek Ra­
dziecki.

Równocześnie załoga produk­
cyjna huty przyjęła po próbach, 
maszynę rozlewniczą.

Sąd doraźny 
nad bandą 
przemytników
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

trzebnymi dla rozwoju go­
spodarki narodowej, stano 
w ił główny proceder oskar­
żonych.
D  RZEWÓD sądowy w całej 
L rozciągłości ustali? winę 

oskarżonych. Jako dowody rze­
czowe załączono do sprawy: 
514 zegarków złotych I meta­
lowych. 4 złote bransolety, 
1605 dolarów papierowych, 
500 dolarów złotych, 277 'szv 
Tonowych chustek. Ogólna 
wartość przedmiotów znalezio­
nych przy ujętych przemytni­
kach wynos! 2,5 mit. zł.

Sąd Wojewódzki w Szczeci­
nie wymierzył przemytnikom 
przykładne kary: Szymon Lip­
szyc skazany został na karę 
dożywotniego więzienia, Lusia 
Krauthammer vel Singer vel 
Koczajner Mary — na 15 lat 
więzienia, Henryk Rum — 
na 8 lat, Herman Galke i Irm- 
gard Galke — po 10 lat. Horst 
Lemnie — na 8 lat, Alfons 
Relche — na 10 lat, Alicja 
Rączko — na 13 lat, Maria 
Szubartowska — na 12 lat, 
Stanisław Spich — ną 13 lat 
oraz Jan Białkowski — na 15 
lat więzienia.
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Konfrontacje

OD „SARMACI!“ , „LECHU“ i „BIAŁEGO ORŁA“ -

DO POLSKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ
W DNIU 29 kwietnia 1919 roku dwóch panów Ne- 

velsonów oraz panowie Roszkowski i Bortnowski 
założyli w stanie Delaware (USA) spółkę, dając do 

hlej po 20 tys. dolarów każdy. Wkrótce dołączył się do nich 
pan NIMewicz, który dał do spółki 40 tys. dolarów i otrzy­
mał stanowisko prezesa. Wszyscy ci panowie pałali żądzą 
przysłużenia się swojej polskiej ojczyźnie... nazwali więc 
swą spółkę „Polsko-Amerykańskie Towarzystwo Żeglugi 
Morskiej

STATEK Polskiej Marynar­
k i Handlowej „Piast“  w por­
cie gdyńskim.

Wyniki
konkursu WKOP
na recytacje 
i  śpiew
Andrzejewska 
zdobyła 
I miejsce

W O J E W Ó D Z K I K o m ite t O b roń-
”  ców  P o k o ju  w  Szczecinie zor 

ga n izo w a ł — w  zw ią zku  z „D n ia ­
m i M orza“  — b łyska w iczn y  ko n ­
k u rs  na  re c y ta c je  i  śp iew  o  tem a 
ty c e  po ko jo w e j i  m a ryn is tyczn e j 
— ty m  razem  d la  a rty s tó w  zawodo 
w y c h  te a tru , A rto su  i  R adia. S ta­
n ę ły  w ię c  do  ko n ku rsu  n a jś w ie t­
n ie jsze  „a s y "  szczecińskiego św ia­
ta  a rtystycznego.

Ogólna ocena ty c h  w ys tęp ów  — 
Jeżeli chodzi o re c y ta c ję  w yp a d ła  
po zy tyw n ie . Pow ażne osiągn ięcia 
w  te j dz ie dz in ie  w y k a z a li zarów no 
a r ty ś c i te a tru , ja k  A rto s u  i  Radia.

G orze j je s t  n ie s te ty  ze śpiew em . 
Szczecin tra c i s topn iow o sw oich  
w y b itn y c h  śp iew aków , n o w i jakoś 
się n ie  pokazu ją . W  ko n ku rs ie  n ie

B ezspornym  zw ycięzcą ko n ku rsu  
recy ta to rsk ieg o  została L u c y n a  A n 
d rze je w ska (A rtos ), k tó re j de k la ­
m ac je  cechu je  zarów no w ysoka 
k u ltu ra  słowa, ja k  zna kom ita  ek3 
presja .

3 rów norzędne „d ru g ie “  m ie jsca  
zd o b y li a rty śc i te a tru  A n d rze je w ­
sk i, M arz inkó w n a  i  M ich a ło w sk i.

4 rów norzędne ..trze c ie " m ie jsca 
Z doby li G rab ow sk i (Radio), 
J u re w icz  ( tea tr), Foks (tea tr) i 
R em iszewska (tea tr).

W śp iew ie  ju r y  n ie  p rzyzn a ło  n i­
kom u I  i  I I  n a gro dy. Zespołową na 
grodę I I I  uzyska ła „F a la “  (Radio), 
W yró żn ien ia  przyznano A n drze je w  
sk iem u (tea tr), L a u r i (A rtos ) i  M i­
cha łow sk iem u (tea tr).

W ręczen ia na gród do kon a ł prze­
w od n iczą cy  ju r y  konkursow ego 
d y r . E m il C habersk i.

L iczn ie  zgromadzona publiczność 
w y trw a ła  c ie rp liw ie  do późne j no 
c y  ocze ku ją c  na  w y n ik i i  nagra­
dza jąc odznaczonych artystów ser. 
decznym i ok laskam i*

RZECZ jasna, że za 120 
tys. dolarów nikt nie potrafi 
©tworzyć floty handlowej. Ale 
od czego głowa na karku. 
Właśnie w tym czasie rząd 
amerykański sprzedaje statki 
z demobilu. Tanio. Spółka wy­
puszcza więc akcje, rozsprze- 
daje je za 3 I pół miliona do­
larów wśród amerykańskiej 
Polonii i  zakupuje na raty 6 
statków.

JEDNE POD MŁOTEK 
LICYTACYJNY...

T A K  N A R O D Z IŁ A  się „p o ls k a "  
1 f lo ta  p rzyszłego „m o cars tw a“  

m orsk iego. N a tras ie  G dańsk — 
N o w y  Y o rk  zaczę ły kursow ać 
p ie rw sze s ta tk i pod po lską bande­
rą. K o n iu n k tu ra  b y ła  na dzw ycza j­
na , bo w  ty m  czasie rząd  am e ry ­
kań sk i, pod nazw ą po m ocy d la  
P o lsk i w y s y ła ł duże ilo ś c i starego 
sm alcu, fa so li i  m ą k i z n ie z jed zo- 
n y c h  zapasów w o je n n ych . F ra c h ty  
s ta ły  w ysoko . Za p ie rw sze p ó łro ­
cze spó łka w y p ła c iła  7 proc. d y w i­
dendy, za d ru g ie  — 11 proc. W szy­
s tko  zapow iada ło  się ja k  n a jle p ie j, 
aż nagle ...

W  koń cu  1920 ro k u  przyszedł k r y  
zys św ia to w e j żeg lug i. F ra c h ty  
spad ły  o 2/3, w arto ść s ta tków  
zm n ie jszy ła  się p rz y n a jm n ie j o 1/3. 
R uch s k u rc z y ł się do n ie w ie lk ic h  
ro zm ia ró w , a le  r a ty  za s ta tk i trz e  
ba b y ło  p łac ić . „P o ls k o  - A m e ry ­
kań sk ie  T ow a rzys tw o  Ż e g lu g i“  n ie  
m ia ło  p ie n ię dzy , w ie c  s ta tk i powę 
d ro w a ly  pod m ło te k  l ic y ta c y jn y . 
P o lon ia  a m e ryka ńska  s tra c iła  3 i  
p ó ł m ilio n a  do la rów , Po lska  całą 
f lo tę  hand low ą.

...DRUGIE — NA ZŁOM

POTEM była „Sarmacja" 
(kapitał mieszany, polsko- 

norweski). Następna była ,,Le- 
chia“  (kapitał duński). Wkrót­
ce powstało przedsiębiorstwo 
żeglugowe „Biały Orzeł“  (tym 
razem kapitał krajowy). Jedy­
ny statek tego towarzystwa,

„Józef Englich" okazał się jed 
naik nieodpowiedni do żeglugi, 
sprzedano go więc Włochom 
na złom i spółka, a wraz z 
nią czwarta z kolei flota pol­
ska przestały istnieć.

W ciągu siedm io lec ia , od 1919 do 
1926 ro k u  b y ło  aż 12 podobnych 
n a rod z in  f lo t y  p o ls k ie j i  w szystk ie  
k o ń c z y ły  się fiask ie m .

W  przec iągu d łu g ic h  20 m iędzy 
w o je n n y c h  la t  zdo łano zgrom adzić 
pod po lska bandera k ilk a d z ie s ią t 
s ta tków . Ic h  tonaż n ie  p rzekracza ł 
120 tys . to n  — c z y li ró w n a ł się 
to nażow i dw óch w ie lk ic h  s ta tkó w  
transocean icznych . F lo ta  ta  onero 
w a ła  przew ażn ie  w  basenie M orza 
B a łty ck ie g o , g łów na zaś je j  część 
nastaw iona została na  in tra tn y  
przew óz pasażerów. P rzez G d yn ię  
„s y m b o l d o b ro b y tu “  sanacy jne j 
P o lsk i w yw o z iła  ta  flo ta  tys iące  
em ig ra n tó w , bezrob o tn ych  po i. 
sk lch  do puszcz P a ra ny  i  kop a lń  
fra n cu sk ich  na g łó d  i  po n ie w ie r­
kę.

PO WSZYSTKICH 
MORZACH ŚWIATA

PO ODZYSKANIU niepod­
ległości nie mieliśmy w 

kraju żadnego statku, nadają­
cego się do eksploatacji. W 
drugiej połowie 1946 roku 
wróciło do Polski 70 proc. 
przedwojennego tonażu naszej 
floty. Na początku 1947 roku 
nasza flota, pełnomorska liczy­
ła zaledwie 20 jednostek o łą­
cznej nośności 114 tys. ton.

W  ty m  sam ym  ro k u  dz ię k i pom o­
c y  Z w ią zku  R adzieckiego o trzym u  
je m y  z re p e ra c ji w o je n n y c h  19 
jed no s tek , w  ty m  14 s ta tkó w  pe ł­
n o m orsk ich . Jednocześnie nasze 
stocznie rozp oczyn a ją  odbudow ę 
w ra k ó w , w yd o b yw a n ych  z dna 
m orsk iego, w k ró tc e  zaś p ro d u kc ję  
pe łn o m o rsk ich  jednostek.

W  1949 ro k u  f lo ta  nasza Jest ju ż  
p ra w ie  d w u k ro tn ie  w iększa od 
prze dw o je nn e j. Dziś posiadam y 
ju ż  przeszło 3 -k ro tn ie  w iększą f lo  
tę  od p rze dw o je nn e j.

Statki polskie pływają po 
wszystkich morzach świata, 
nie wyłączając Oceanu Lodo­
watego. W ubiegłym roku pro 
wadziliśmy wymianę handlową 
z 49 krajami świata. Posiada­
my regularne linie żeglugowe 
do Chin i  Indii. Znany jest 
wszystkim chlubny rejs m/t 
„Karpaty“  do wielorybniczej 
f lo ty lli „Sława", śmiałe podró 
że „Narwika" i „Tobruka“  
po ładunki drzewa w głąb sy­
beryjskich rzek, pierwszy rejs 
„Warty“  do Chin Ludowych i 
sławny wyczyn załogi „Cze­
cha“ , która uratowała na Mo­
rzu Śródziemnym tonących ma 
rynarzy egipskiego okrętu wo­
jennego.

6-KROTNIE WIĘKSZA

CODZIENNEJ, uporczy- 
wej walce o plan, polska 

flota handlowa zwycięsko 
przyśpiesza realizację naszych 
zadań gospodarczych. Uległy 
skróceniu cykle rejsów, zwięk­
szyła się szybkość przeładun­
ków w portach, wzrosły prze­
wozy ładunków polskich na­
szymi statkami i częstotliwość 
odjazdów na liniach regular­
nych.

Walka o rozwój floty pol­
skiej nie została zakończona. 
Nasze załogi stoczniowe, coraz 
lepiej opanowują nieznaną w 
przedwojennej Polsce gałąź 
przemysłu, coraz więcej stat­
ków otrzymuje nasz kraj.

Z a  ro k , w  p ie rw szym  k w a rta le  
1954 ro k u  f lo ta  nasza będzie prze ­
szło 5 -k ro tn ie  w iększa od przedwo 
je n n e j, zaś w  koń cu  P lanu 6-let- 
n iego, w  1955 ro k u  — w zrośn ie  w

stosunku do ro k u  1938 przeszło 
6 .k ro tn ie , w  ty m  flo ta  oceaniczna 
— 3 k ro tn ie .

JAKI jest bilans naszego 
wczoraj 1 dziś na morzu. 

To, co polska burżuazja zdąży­
ła uciułać przez długie 20 lat, 
naród nasz prześcignie 6-krot- 
nie w ciągu 10 lat. Bo naród, 
a nie kapitaliści jest dzisiaj 
właścicielem swego kraju, bo 
narodowi, a nie kapitalistom 
służą dziś nasze stocznie, flo­
ta i morze. (b)

Przyjaciele
dzieci
J AK się okazuje, najwięk­

szymi „przyjaciółmi“  dzieci 
szkolnych są plantatorzy ba­

wełny i  tytoniu w południo­
wych stanach USA. Przedsię­
biorcy ci, drogą odpowiednich 
„upominków", wymogli na 
władzach szkolnych, by prze­
dłużyły czas trwania wakacji. 
I  tak dzieci w tych bawełnia- 
no-tytoniowych okolicach ma­
ją najkrótszy rok szkolny l 
najdłuższe „ wakacje“  w świe­
cie.

Plantatorzy urządzają na 
swych fermach „kolonie let­
nie“  dla dzieci szkolnych i  
dbają o to, by „wakacje“  
trwały jak najdłużej. W cza­
sie tych „kolonii“  dzieci ha­
rują na plantacjach od świtu 
do wieczora, otrzymując za­
płatę o wiele niższą od pół- 
niewolniczych zarobków robot 
ników południa. Miliony dzie­
ci amerykańskich tak spędza­
ją swe „wakacje“ .

Czy „kolektyw instruktorski“
dla amatorskich 

zespołów artystycznych

spełnia swoje zadania?
PRZED kilku miesiącami zanotowaliśmy z radością, że 

przy Wydziale Kult.-Ośw. ORZZ w Szczecinie zawiązał 
się kolektyw, skupiający wszystkich instruktorów amator­
skich zespołów artystycznych.
ZADANIA kolektywu były ogromnej większości wypad-' 

bardzo rozległe. Chodziło więc ków — sprawy te musi roz- 
przede wszystkim o uporządko- strzygać Wydz. Kul.-Ośw,! 
wanie sprawy właściwego wy- ORZZ, nie zawsze dostatecznie 
korzystania kadr instruktor- zorientowany w kwalifikacjach 
skich w świetlicach, o zlikwido danego instruktora, 
wanie dotychczasowego chaosu Q syslemaB,cmeJ 
W tej dziedzinie. Dalej O instruktorskiej w świetlicach za 
zorganizowaną kontrolę pracy strony kolektywu trudno również 
instruktorskiej w świetlicach
i okazywanie doraźnej pomocy na doraźnych przygodnych „wypa 
W wypadkach, kiedy instruk- dach w  teren“ , które oczywiście 
tor nie daje sobie rady, o roz- uje dają żadnych pozytywnych w y  
szerzanie instruktażu również świadczyły o tym ostatnie wy- 
na świetlice zorganizowane stępy zespołów chóralnych, tanecz 
poza Szczecinom (dotychczas,
zwłaszcza na wsi. niemal cal reszcie i  Kong resem  Z w . Zaw odo- 
kowicie pozostawione własne- w y c h , zwłaszcza gdy chodz i o wy 
mu losowi). Wreszcie O syste- s tępy spoza Szczecina, 
matyczne szkolenie Heologlcz- „ i d S H j L S & r t t . °S S S w 7. 
ne i fadhowe samych instruk. JJ0> ¿e przybędą do Szczecina n a j.  
torów. którzy nie mogą zaskle w y b itn ie js i fa cho w cy , k tó rz y  prze  
piać sie w dotychczasowych o- ,kn"Aą„ X !oVa° S ‘ np“ ń*. ” 3 S  
siągnięciach, ale powinni KO- resow a lo b y  ic h  spraw ozdanie z 
rżystać Z coraz bogatszych do- w y c ie c z k i do Z S R n, zorgan izow a­
l i  a d rż e ń  słowem —  musza ,,e -i os ta tn io  d la  n a u czyc ie li szkol SWiaaczen. S ło w e m  m u  ą n ic tw a  a rtys tycznego , w  szczegól- 
isć również naprzód. no ści bogate i  ta le c iekaw e do­

św iadczen ia z dz ie dz in y cho reogra
K TÓ R E z ty c h  zadań zosta ły  w y  f j i > zanotow ane w  zw iązku  z tą  

konane? T y lk o  p ie rw sze — i to  w yc ieczką  w  os ta tn im  „P rzeg lą dz ie  
częściowo. W ybran o  zarząd i  sek- K u ltu ra ln y m “ ? C zy nasi in s tru k to  
c ję , u ję to  w  ja k ie  ta k ie  k a rb y  r zy Są dosta teczn ie z o rie n to w a n i w  
org an iza cy jne  większość in s tru k to -  po dstaw ow ych zasadach kos tiu m o  
ró w  ś w ie tlic  szczecińskich. A le  lo g i. rod za jów  tańca reg iona lnego, 
jeszcze i  dziś są ta cy , k tó rz y  z le k -  itp?  
ccw aży li k o le k ty w  i  na w e t n ie  ra
c z y li zgłosić się do k o m is ji k w a ii  tvt OTOWALIŚMY niedawno 
f ik a c y jn e j.  Poza ty m  gospodarka n o , „ nP n n fk n le r ia  w  fp l
k a d ra m i in s tru k to rs k im i pozosta- 1 pewne potknięcia W lej 
w ia  w c iąż jeszcze w ie le  do życzę- dziedzinie w doskonałym zresz- 
n ia . tą zespole pieśni i  tańca Klubu

Zarząd kolektywu rzadko Robotniczego ZBM p<otknje- 
„ma czas" rozważyć Istotną cia; których można było unik 
przydatność danego instrukto- nąc prze;j właściwe, szkolenie 
ra do świetlicy 1 praktycznie w instruktorów. A JeżeM tyL

SILURUS GLAMIS (czyli po 
polsku: sum) jest jeszcze mło­
dy i mały — mieści się w ręce 
rybaka. Żyje w głębinach je­
ziora Dębskiego. Wpadł w żak 
węgorzowy. Mieszka sobie te­
raz w akwarium. Codziennie 
zjada odpowiednią, niemałą 
zresztą ilość robaków — taki 
jest bowiem przysmak sumią- 
tek w tym wieku...

o sumach
ILE LAT grasował nasz 

trzeci sum po wodach szcze­
cińskiego zalewu, ile setek k i­
logramów ryb „skonsumował“ , 
zanim osiągnął blisko trzy me­
try  długości i  wagę 60 kilo­
gramów?

Jest to nasz rekordzista, 
największy sum złowiony na 
szczecińskich wodach. Na peł­
nych wodach zalewu wpadł 
rybakom wolińskim do niewo­
du. Czterech ludzi odniosło go 
do punktu skupu.

I  pomyśleć, że ten sum też 
kiedyś mieścił się w ręce 
jednego człowieka. Ile ma lat? 
Co najmniej trzydzieści.

(Fojto: M. Bakota) ■

TAKI SUM już do akwa­
rium nie wejdzie, raczej do 
puszek... (konserwy!). Mięso 
tej ryby jest bardzo smaczne. 
Rybacy dąbscy złowili 40-ki- 
logramowy okaz w wodach je­
ziora. Rozmiary suma nie ma­
łe — półtora metra. Jest co 
dźwignąć. Najważniejsze, że 
nie uszedł, i  sieci nie potar­
gał, tym bardziej, że zabłądził 
— do saka sandaczowego.

błędów wytknięto naszemu re­
prezentacyjnemu zespołowi, to 
można sobie wyobrazić, Ile ich 
się popełnia w zespołach mniej 
zaawansowanych!

Słyszymy, że praca kolekty­
wu Instruktorskiego mai być 
znów zreorganizowana. Oczy­
wiście, trzeba to zrobić. Ale 
jeszcze ważniejsze jest, by 
czynniki sprawujące kontrolę 
nad amatorskim ruchem arty­
stycznym w naszym wojewódz­
twie nie zadawalały się samą 
reorganizacją, lecz bacznie śle­
dziły, jak została ona wprowa 
dzona w życie.

Dotychczasowe nasze — dość 
już liczne — reorganizacje 
przypominają bowiem bajkę 
Krylowa ze znaną sentencją.

„...Kak ni saditieś,
Wy w muzykanty nie godi* 

tieś!“
Co w wolnym przekładzie 

znaczy:
„N ie wystarczy zmieniać 

miejsca w orkiestrze, by uzy­
skać dobrą muzykę“ .

F. J.

18 palaczy
wyszkolono
na m orsk im  prom ie

„Kopernik“
S ZKOLENIE zawodowe o- 

bejmuje coraz to szersze 
rzesze pracowników żeglugi. W 
akcji tej biorą udział również 
załogi poszczególnych jedno­
stek, przy czym na czoło wysu 
wa się prom morski „Koper­
nik” .

Załoga „Kopernika”  zorgani 
zowała trzy kursy szkolenio­
we: dla pokładowców, pala­
czy I-go stopnia i dla obsługi 
maszyn Ii-go stopnia.

Na k u rs  pa laczy uczęszczali ró w  
n ie t  sm a ro w n icy  i  try m e rz y . 18 
ucze s tn ikó w  tego k u rsu  p rzys tą p i­
ło  os ta tn io  w  Szczecińskim  U rzę­
dz ie  M o rsk im  do egzam inu 1 w szy 
scy u zyska li w y n ik i w łaśc iw e  oraz 
św iadectw a pa laczy. 75 proc. zda ło 
egzam in z w y n ik ie m  do b rym .

Na czoło spośród k u rs is tó w  w y ­
suw a ją  się p rzo d o w n icy  p ra cy , 
k tó rz y  j u t  p o c z y n ili duże oszczęd 
ności w  p a liw ie . W ym ie n ić  tu ta j 
w ię c  na leży pa laczy : Buszkę, B u l-  
skiego, Lew andow skiego , Rogow­
skiego, P o łch ło p ka  i  M ich a łka .

Kursy podobnego typu prze 
prowadzane .są na statkach 
„Elbląg” , „Kielce”  i  .„Poz­
nań” . Na innych jednostkach 
są w trąkcie pfgahiza^ii. (cp)



4  STHONA - kuri e r

f*  A Ł Y  św ia t je s t „ż a k u  
' ' l / . o n y “  i  to  po tężnie. W 

do da tku  pow ie trze , k tó re  
w dych am y, Jest zb ie ran iną  
m iędzy narodowego ku rzu . 
W ch łan iam y w  p łuca Kurzo 
piaskow e Sahary i  pustyń  
A z ji,  po p ió ł w y rzu ca n y  z 
k ra te ró w  w u lka n ó w  w szyst­
k ic h  części św iata , d ro b in y  
solne unoszące się z m órz, 
d ym y  na jod leg le jszych  poża 
ro w  leśnych, p y l k w ia tó w  
tro p ik a ln y c h , w reszcie p y ł 
kosm iczny, opadający na 
ziem ię z w ysokości m il ia r ­
dó w  i  t ry lio n ó w  k ilo m e ­
tró w , pochodzący z gw iazd, 
k tó re  przed ilu ś  tam  m ilio ­
n a m i la t  ro zp ad ły  się.

P y ły  pu stynne Sahary 
s tw ierdzono k ilk a k ro tn ie  w  
sercu E u ro p y  — w  Szw ajca 
r i i ,  we F ra n c ji,  w  A u s tr ii  i 
N iem czech po łud n io w ych . 
O pad ły  ta k  gęsto, że zabar 
w i ły  z iem ię cha rak te rys tycz  
n ym  ż ó łty m  na lotem .

P y l pu s tyń  S y ry js k ic h  n ie  
je d n o k ro tn ie  obserw ow ano 
w  R osji.

O lb rzym ie  ilo śc i k u rzu  
w y rzu ca ją  w u lka n y . K i jd y  
w  nocy z 28 na 27 s ie rpn ia  
1S83 r  „ z  n a jw ię kszym  h u ­
k iem  w  h is to r ii  św ia ta“  na 
s tą p ił w ybu ch  w u lk a n u  K ra  
l.a tau (K raka toa ) i  w y le c ia  
la  w  po w ie trze  część w yspy  
w  cieśn in ie  S u n d a jsk ie j m ię 
dzy Jaw ą i  S um atrą  (od 
1680 r. w u lka n  uch od z ił za 
w ygasły) zm ie lon ych zosta. 
lo  pod w p ływ e m  c iśn ie n ia  
na p y ł kam ie n n y

60.000.030 (60 m ilia rd ó w ) 
m e tró w  sześć, m asy ska ln e j.

Przez szereg m ie s ięcy m a­
sy tego p y łu  w u lka n iczne go 
i kam iennego k rą ż y ły  na 
wysokości do 100.000 k m  
nad ziem ią S zd o ła ły  ją  
k ilk a k ro tn ie  ok rą żyć , w y ­
w o łu ją c  pow ażne zaburze­
n ia  a tm osferyczne w  całym  
św iecie.

N a jb a rd z ie j zdu m ie w a ją ­
cym  z ja w isk ie m  je s t p y ł 
kosm iczny, k tó re go  — w ed 
lu g  ob liczeń naukow ców  — 
spada corocznie z wszech­
św iata k i lk a  ty s ię cy  to n  na 
naszą planetę.

NIELUDZKIE

Ą/fĘCZĘ się już 5 lat bez 
lvJ-wody. Mam liczną rodzi­

nę. składającą się z 5-ciorga 
dzieci, najstarsze 9 lat, naj­
młodsze 8 miesięcy. Spółdziel­
nia Pracy „Odrodzenie“  miała 
założyć pompę, ale doszli do 
wniosku, że brak im cylindra. 
Czekaliśmy dwa miesiące na 
cylinder, lecz nic z tego. Mąż 

wziął urlop i 
postarał się o 
potrzebny lm 
cylinder. Potem 
— nie mieli skd 
ry do tłoka. Na 
moją interwen­
cję — „Radio“  
znalazło potrze­
bną skórę. Mie­
l i  już wszystko. 

Dlaczego nie przyszli kończyć 
roboty? Kierownik firmy Kacz­
marek powiedział: Radio i  ga 
zeta, to nas nLe peszy“ .

Nikt się o to nie troszczy, 
że ja z dziećmi moimi zmuszo­
na jestem czerpać wodę z ro­
wu (z kijankami i robakami) — 
ale już nie mogę dłużej. wy­
trzymać i żądam natychmia­
stowego ukończenia pracy 
iprzy założeniu pompy.

J. Wilzluk 
Szczecin, 

til. Szopena 11/1

Wydaje nam się, że „Odro­
dzenie" warto by odpowiednią 
¡karą przywołać do porządku.

S chm id t Je rzy  — Szczecin. — 
Zm ianę b rzm ien ia  nazw iska lu b  
jego p isow ni m ożna przeprow adzić  
ty lk o  na podstaw ie de cyz ji w ładzy 
a d m in is tra cy jn e j t j .  P rezyd ium  
W o j. R N . W szelk ie in n e  zm iany 
dokonane sam ow o ln ie  są n ie  ty lk o  
n iew ażne ale i  zabron ione. P ra­
c o w n ik  z a tru d n io n y  p rzy  dow o­
dach osobistych n ie  w ie d z ia ł o 
ty m , że de k la rac ja  ja k ie j żądał od 
Pana n ie  m a znaczenia prawnego, 
a ty m  ba rdz ie j n ie  u p raw n ia  go 
do w ys taw ie n ia  do kum e ntu  na 
zniekszta łcone nazw isko. Radzim y 
zw ró c ić  dow ód tożsamości organo 
w i,  k tó ry  go w y d a l i zażądać w y ­
dan ia  nowego na w łaśc iw e na zw i­
sko. . (1009)

P io tro w icz  Zenona, Szczecin. —
N acze ln ik  urzędu n ie  m ia ł prawa

Krzenosie Pan ią  na stanow isko, do 
Łórego przyw iązane b y ło  niższe: 

lr.oaażenje (choćby przez fa k t, ża 
n ie  je s t p rem iow ane). M am y na ­
dz ie ję , że po naszej in te rw e n c ji w  
D y re k c ji n a cze ln ik  zrozum ie , że 
n ie  m ożna dysk rym in o w a ć  pracow  
n ic z k i, k tó ra  zn a jd u je  się pod o- 
chroną ustawy — w okresie ciąży.

Jedność działania w dążeniu
do pogłębienia stosunków
między Kościołem a Państwem
— zadeklarowały 
postępowe organizacje 
i  środowiska kato lickie

TT7 WARSZAWIE odbyła się ogólnopolska konferencja
’ ’ duchownych i świeckich działaczy katolickich — 

przedstewieli komisji intelektualistów i działaczy kato­
lickich przy Polskim Komitecie Obrońców Pokoju, Komisji 
Księży przy Związku Bojowników o Wolność i Demokrację 
oraz przedstawicieli wydziałów teologii katolickiej Uniwersy­
tetu Warszawskiego, Uniwersytetu Jagiellońskiego 1 Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego.

wanego niejednokrotnie — 
przez nieodpowiedzialną j  ule 
gającą wrogim Polsce ośrod­
kom reakcyjnym część hierar­
chii kościelnej — do awantur­
niczej walki z historycznymi 
zadaniami narodu.

Uczestnicy konferencji u- 
chwalili jednogłośnie rezolucję
0 wspólnym działaniu wszyst­
kich postępowych organizacji
1 środowisk katolickich dla po 
głębienia stosunków między 
Kościołem i Państwem na pod 
stawach porozumienia.

Nad morze, 
sta Dolny Śląsk 
czy na Mazury
Dalszy ciąg 
narady
u Wiśniewskich

T  A K . T y lk o  D o ln y  Śląsk, no
4 i  n a tu ra ln ie  uzd row iska  do i 

nośląskie. Jed yn ie  ta m  m ożna w y ­
począć, użyć w czasów  — dokoń­
c zy ł pan Rom an W ac ik  — sta jąc 
w ś ró d  zebranych.

— N ie  w ie m  czy k to ś  z państwa 
b y ł k ie d yś  np . w  K u dow ie? Jeśli 
n ie , to  ża łu jc ie . Ja lu b ię  m orze, a- 
le  m im o  to  w o lę  g ó rsk ie  lasy, no 
i  gó ry , k tó ry c h  w span ia łe  s to k i w i 
dać z  o k ie n  do lnoś ląsk ich  uzd ro ­
w isk .

K u do w a, jed no  z na jstarszych - 
z d ro jo w is k  w  E u ro p ie , po łożona u 
stóp gó r S to łow ych , w  zam kn ię te j 
d o lin ie , n a  w schód o d  K ło dzka , ro 
b i  na  m n ie  zawsze duże w rażen ie. 
K to  n ie  zna K u d o w y  p o w in ie n  do 
n ie j jechać, a w ró c i n ie w ą tp liw ie  
ocza row any p ię kne m  Z ie m i K ło d z  
k le j.  Poza ty m  K u do w a  prócz p ię k  
na p rz y ro d y  posiada bardzo w yso ­
k ie  w a rto śc i k lim a ty c z n e  w  postaci 
ź ród e ł zaw ie ra ją cych  rza d k ie  w  
E u ro p ie  połączenie żelaza z  arse­
nem , leczące nadczynność ta rczy ­
cy., cho rob y  u k ła d u  nerw ow ego,' 
schorzen ia gru czo łów  d o k re w n yck , 
no  i  schorzen ia serca.

— Zaczyna m i się to  podobać — 
w trą c i ł  S tefan W iśn iew sk i.

— X m n ie  także — doda ł basem 
Józef.

— A  w id z ic ie . M ogę w am  po w ie ­
dzieć jeszcze i  o  in n y c h  m ie jsco ­
w ościach u zd row iskow ych  Dolnego 
Siąska. N p . ta k i Św ieradów —Z d ró j 
Cisza i  p iękno , zd ro w y  k l im a t  i  
w łaśc iw ośc i leczn icze radoczyn - 
n ych  w ód  kruszczo w ych  to  n ie w ą t 
p h w ie  w ie lk ie  w a lo ry  te j m ie jsco  
w ości. P onadto po łożenie Sw ierado 
w a  da je  w ie le  m ożliw ośc i p ię k . 
n y c h  w yc ieczek, celem  k tó ry c h  są 
trz y  z a m k i „C zo cha ", „S w iecza“  i 
„Le śna “  re sz tk i p ia s tow sk ich  ba­
s tion ów  o b ro n n ych  w  w ie k u  X I I I .  
M ożna ta m  w ypo czyw ać, no  a w a ­
sze dz iec i p rzypom ną sobie k ilk a  
da t z h is to r ii.

Na tw a rza ch  ca łe j ro d z in y  W i­
śn ie w sk ich  o d b iło  się niezdecydo­
w an ie . R e jo n  Zakopanego r -  czy 
morze? M orze, czy D o ln y  Śląsk?
— 2 e b y  w as jeszcze ba rdz ie j prze 

konać — c iągną ł d a le j W ac ik  — 
w y m ie n ię  jeszcze P o lan icę  Z d ró j w  
d o lin ie  r z e k i B ys trzycy , w  k tó re j 
w czasow icz szuka jący a tra k c ji 
sp o rtow ych  m oże ko rzys ta ć  z ba­
senu kąp ie low ego , bo isk  spo rto ­
w ych , a na w e t i  k o r tó w  ten iso­
w y c h , a tu ry s ta  zawsze m oże urzą 
dz ić  p ię kną  w yc ieczkę  do Leśne j 
czy  P ie k ie ln e j D o lin y . Z d ro jo w i­
sko s łyn ie  także na całą Po lskę ze 
s z lif ie rn i k rysz ta łó w  p rzy  huc ie  
szkła i  z Z ak ła dó w  P rzem ysłu  A r  
tystycznego.

— B y łb y m  zapom n ia ł o p ię kn e j 
m ie jscow ośc i Jas trzę b ie -Z d ró j w  
sąsiedztw ie Besk idów  Ś ląskich , o - 
ko lo n e j w spa n ia łym  lasem. „ O r ­
b is “  m a tu  sw oje oś ro dk i w ie jsk ie , 
dbające o w yg o d y  w czasow iczów.

— A  ja  co ro k u  w y jeżd żam  na 
M a zu ry  i  ra d z iłb y m  w am  zrob ić  
to  samo w  b ieżącym  sezonie — 
p o w ied z ia ł p rzys łu ch u ją cy  się od 
k i lk u  m in u t rozm ow ie  sasiad W i­
śn iew sk ich , k tó ry  wszed ł do po­
k o ju  niezauw ażony przez zasłucha 
ną rodz inę . Jestem sportow cem , lu  
b ię  sp o rt żag low y, a M azu ry  to  
n ie  ty lk o  cudow ne oko lice , to  ta k  
że ra j d la  sportow ców.

— Co po w iedz ia ł sąsiad W iśn iew  
sk ich  pan Z b ig n ie w  K o w a lsk i zawo 
ła n y  spo rtow iec do w iem y się na­
s tępnym  razem.

Film
o Koperniku
\X7 ZWIĄZKU z obchodami 
’ ' Roku Kopernikowskiego i 

Roku Odrodzenia, wytwórnia 
filmów oświatowych wypro­
dukuje film  o Mikołaju Ko­
perniku.

Scenariusz opracowuje dr 
Przypkowski, Film ukaże się 
na ekranach w listopadzie br.

( w j

Po zagajeniu obrad przez, 
ks. prof. dr Stanisława Hueta, 
prodziekana wydziału teologii 
katolickiej UW. referat pt. 
„Perspektywa rozwoju porożu 
mienia między Kościołem a 
Państwem w Polsce Ludowej“ 
wygłosił ks. dr Wacław Ra­
dosz. Mówca stwierdzał, że po­
stulaty ruchu społeczno - po­
stępowego w  katolicyzmie poi 
skim zostały już przyjęte przez 
zdecydowaną -większość ducho 
wieństwa, wyrasta poważny 
już zastęp duchownych \ świec 
kich działaczy, którzy dojrza­
le rozumieją zarówno potrze­
by Kościoła jak i  Państwa Lu­
dowego.

Ks. Radosz podkreślił, że 
nakreślenia zadań katolików 
polskich nie można odrywać 
od rozwoju sytuacji międzyna 
rodowej.

„T rze b a  sobie zdawać sprawę — 
po w iedz ia ł ks . Radosz — że w  obec 
ne j c h w ili a lbo się w zm acn ia  obóz 
w o je nn y , a lbo po ko jo w y . N ic z y je j 
też  uw adze u jść  n ie  po w inno, że 
to  w łaśn ie  obóz k a p ita lis tyczn y  
je s t oś ro dk iem  p rób i  p rzygotow ań 
w o je n n ych . N iech  n ik t  też się n ie  
w aży n ie  spostrzegać — ja k ie  po­
tężne s i ły  m ora ln e  i  in te le k tu a ln e  
mas dotychczas w yzysk iw a nych  
w y z w o lił i  w yzw a la  rea lizo w a ny  w  
Z w ią zku  R adzieck im  i  k ra ja c h  de 
m o k ra c ji lu d o w e j społeczno - go­
spodarczy u s tró j so c ja lis tyczny“ .

Katolicka opinia polska pro 
testuje — jak dobitnie wska­
zał mówca — przeciw osłania 
niu autorytetem stolicy świę­
tej planów wojennych polity­
ków amerykańskich, a także 
przeciw nadużywaniu autory­
tetu religijnego przez hierar­
chię Niemiec zachodnich dla 
celów akcji rewizjonistycznej 
1 neohitlerowskiej.

Drugim zasadniczym zagad­
nieniem, poruszonym w refe­
racie było omówienie zadań, 
jakie stoją przed katolicyz­
mem w  Polsce wobec potrzeb 
historycznych narodu polskie­
go.

Z zadań tych wynika, że na 
leży

„zlikwidować szkodliwą 
atmosferę, która ciąży je­
szcze zbyt często na stylu 
wewnętrzno - katolickim, 
atmosferę burżuazyjną, a na 
wet pól-feudalną, która wy 
nika ze związku w przeszło­
ści, Kościoła w Polsce z wrar 
stwami posiadającymi“ . 

MAWIAJĄC zagadnienie 
organizacji kościelnej na 

ziemiach zachodnich mówca 
stwierdził:

„R a c ja  s tanu n a rod u  po lskiego 
n iezbędn ie  w ym aga , aby cala orga 
n iza c ja  koście lna na ziem iach za­
chodn ich  m ia ła  fo rm ę  re g u la r­
n ych  d ie cez ji“ .

„ K r y ty k u ją c  angażowanie się w y  
sok ich  a u to ry te tó w  kośc ie lnych  po 
s tro n ie  p o l i ty k i w o je n n e j, po  stro 
n ie  rew iz jo n izm u  zachodnio -  n ie ­
m ieck iego — p o w ied z ia ł w  sw ym  
re fe ra c ie  ks . Radośz — b ro n im y  
n ie  ty lk o  naszych in te resów  na ­
rod ow ych , ale od da jem y jednocze­
śnie p rzys ług ę h is to ryczne j per­
spe k tyw ie  m is ji K o śc io ła “ .

Poruszając problem dekretu 
Rady Państwa z dnia 9. II. br. 
o obsadzaniu duchownych sta 
nowisk kościelnych referent 
wskazał, że:

„P o zy tyw n e  ustosunkow anie się 
ogółu duchow ieństw a do dobiega­
jącego końca a k tu  ś lubow ania  w y ­
raz iło  powszechne zrozum ien ie  ży ­
ciowego sensu de k re tu . D e k re t ten 
po w in ien  stać się ogn iw em  re a li­
zac ji porozum ien ia  m ię dzy  rządem 
a ep iskopatem . P ró b y  od ryw an ia  
go przez rea kcy jn ą  część h ie ra rch ii 
kośc ie lne j od  porozum ien ia  są ró w  
noznaczne z p ró ba m i w a lk i w ładz 
kośc ie lnych w b re w  inte resom  lud z i 
w ierzących , z Państwem  dążącym 
do soc ja lizm u“ .

W dyskusji nad referatem 
zabierało głos wielu duchow­
nych i świeckich działaczy ka­
tolickich. Dyskusja nacechowa 
na była serdeczną troską o lo­
sy Kościoła w Polsce, naduży­

Janusz M inkiew icz

Piosenka
o kandydatach
na francuskiego
premiera
czyli
poszedł Marek 
na jarmarek
czyli
dokoła Wojtek 
albo w koło 
Macieju
O t o  wola 

jes t A u rio la :
— P leven , tw ó rz  pan rząd!
Lecz pa rla m en t 
zaraz w  Ianfent:
— O dejdź, P leven stąd!

A u r io i b la dy  
szuka ra d y , 
po rad z ił m u  ktoś:
— Rada szczera, 
na prem ie ra  
B id a u lt 
te raz proś!

W ięc (uwaga)
A u r io i b łaga:
— B id a u lt , tw ó rz  pan r -ą d !
Lecz pa rla m en t 
zaraz w  lam e n t:
— O dejdź, B id a u lt stąd!
A u r io i b la dy  
szuka rad y , 
po rad z ił m u  k to ś :
— Rada szczera, 
na  p re m ie ra  
znow u QuelUe'a proś l 
W ięc (uwaga)
A u r io i błaga:
— Q u eille  — tw ó rz  pan rząd ! 
Lecz p a rla m en t na to  w  lam en t: 
— O dejdź, QuelUe‘u stąd!
A u r io i b lady 
szuka ra d y  
po rad z ił m u ktoś;
— Rada szczera, 
na prem ie ra  
wiesz?
M ayera
proś!

W ięc (uwaga!)
A u r io i b laga:
— M aye r, tw ó rz  pan rząd !
Lecz pa rla m en t 
znow y w  lam en t 
— odejdź, M aye r, stąd!
A u r io i b la dy 
szuka rad y , 
p o rad z ił m u  k toś:
— Rada szczera, 
na p rem ie ra  
Paula R eynaud proś!

W ięc ko le jn o  
rz e k i do R eynaud:
— S tw órz  pan wreszcie rząd! 
Lecz p a rla m en t —• 
jasne! — w  lam e n t: ’
— O dejdź, R eynaud stąd!
A u r io i b lady 
szuka rady, 
po rad z ił m u ktoś:
— Rada szczera, 
et caetera,..
Dość te j p io snk i, dość!

Bo n ieważne 
tu  nazw iska
Pleven, M och, czy Q ueilh 
K ie d y  im  się 
P rzy jrzysz z b liska , 
śm ie j się z różn ic , śm ie j! 
S łużalczym i 
sobie czyni 
w ładca ich  i  pan... 
m łods i, s ta rsi — 
m a ic h  w  garści 
w u j (wciąż ta k i)  Sam!

Ze Sztamem
na ringach Polski i świata

O pracow ał

Z A C Z Y N A  SIĘ OD B IJ A T Y K I .

O dużej sa li g im nastyczne j S tu 
d iu m  W ychow ania  Fizycznego 

w  Poznaniu w pad ło  k ilku d z ie s ię ­
c iu  m ło dych  ludzi.

— Zakładać rę ka w ice l — padła 
k ró tk a  kom enda.

C h łopcy z zapałem  zab ra li się do 
w iązan ia  rękaw ic .

— U s taw ić  się naprzec iw  siebie!
W sali z ro b ił się t ło k .  C hyba ze

20 pa r stanęło w  b o jo w e j po zyc ji.
Rozpoczęła się m łocka, m łocka 

hc-zładna — b ija ty k a , k tó ra  m ało 
przyp om ina ła  sztukę p ięściarską. 
K tó ry ś  z chłopców  z łap a ł się za 
g łow ę. K re w  zaczęja sp ływ ać m u 
znad oka . D ru g ie m u  ucho spu­
ch ło  Jak bania , trzec ie m u zaczęła 
się sączyć k re w  z nosa. Pod ko ­
n ie c  s ta rc ia  n ie m a l wszyscy k rw a ­
w ili .

W śród „ć w iczą cych " by łe m  i  Ja. 
M im o , że jes tem  n isk iego w z ro ­
stu , lu b iłe m  w a lczyć z w yższym i 
p rze c iw n ika m i. P odn ieca ła m nie  
w a lka . L u b iłe m  nu rko w a ć  pod s il­
n y m i, a le  be z ład nym i c iosam i i 
ta k  law iro w ać , ab y  n ie  dać się tra  
f ić .  W ym yśla łe m  różne sz tuczk i i  
fo rte le , aby p rze c iw n ika  w p ro w a ­
dz ić  w  b łąd. Boda j je d y n y  zakoń­
czy łem  run dę  bez k rw a w y c h  pa­
m ią te k  na tw a rzy . K a p ita n , prowa 
ćzący tre n in g , zauw ażył to  i  pod­
szedł do m nie .

— C hodźcie tu ta j.  K to  w as nau­
czy ł boksu?

U śm iechnąłem  się iro n iczn ie , 
gdyż m ia łem  ju ż  Jakie ta k ie  te ore­
tyczn e  po jęc ie o boksie, choć uw a 
żąłem, że m o je  um ie ję tn o śc i są je ­
szcze bardzo m ałe. Jako m ło d y  
cz łow iek  p rzyg ląda łem  się w ie lu  
w a lko m , k tó re  to c z y li żo łń ierze, 
pow ra ca ją cy  po I  w o jn ie  św ia to­
w e j z F ra n c ji,  czy z A m e ry k i. Sta 
ra łem  się zapam iętać w szystk ie  
c iosy b o k s e rs k ie , i n ie  ty lk o  in te ­
resował m n ie  a tak. a le  przede 
w szys tk im  obrona.

— Ja w ca le  n ie  um ie m  boksować. 
To co rob ię  tru d n o  nazw ać bok­
sem — to  je s t t y lk o  b ija ty k a  — 
odpow iedz ia łem . I  zaraz doda łem :

— J a k  m ożna nauczyć się p ię - 
śc ia rs tw a — a tw ie rdzę , że Jest to 
na jlepsza sztuka sam oobrony — 
je ś li n ik t  n ie  in s tru u je . N ie  po­
s iadam y przecież żadnego przyg o ­
to w a n ia  g im nastycznego, n ie  ćw i­
czym y ska ka n k i, n ie  w ie m y  n ic  o 
pra w d z iw e j postaw ie  boksersk ie j, 
n ie  u m ie m y  w yprow a dza ć ciosów...

Zauw aży łem , że n ie  w  sm ak po­
szło k a p ita n o w i to  m o je  przem ó­
w ie n ie  i  p rze rw a ł o s trym  tonem .

— A  ja k  w y  się nazyw acie? — 
sykn ą ł przez zęby ka p ita n  B a rsk i. 
On b y ł bow iem  in s tru k to re m  pię­
ści a r  stw a w  ow e czasy.

— N azyw am  się F e lik s  Sztam.
— N o, dobrze, chodźcie ze m ną. 

D am  w am  dobrego pa rtne ra , od 
k tó re go  dużo się nauczyc ie . M a on 
w ie le  o le ju  w  g łow ie . T o  do b ry  
bokser, k tó re g o  szyku je m y  na  o lim  
p iadę pa ryską. M a on  w praw d z ie  
w agę pó lśredn ią, a w y  ja k  się zda 
je  p ió rko w ą , a le  to  n ic ... Zobaczy 
m y . B o kser te n , zapewne s łyszeli­
ście o n im , nazyw a się E rtrna ńsk i.

Z A P O Z N A N IE  SIĘ 
Z  E R T M A N S K IM

F  R T M A N S K I w  początkach 1924
"  r. b y ł ju ż  w  Polsce znanym  

pięściarzem  i  zdo b y ł t y tu ł  m is trza  
w  czasie p ie rw szych  m is trzo s tw  
P o lsk i, k tó re  o d b y ły  się w  k ra ju . 
N ad to  po s iad a liśm y ju ż  m is trzó w , 
k tó ry m i b y l i :  N eum an (Poznań), 
M en ka (Poznań), K o czko w sk i (Po­
znań), G e rb ich  (Łódź).

A le  pow racam  do  sa li g im na­
s tyczn e j. K a p ita n  zap row ad ził 
m n ie  na  środ ek  sa li i  zaw o ła ł E r t-  
m ańskiego. W szyscy pozosta li 
ch ło pcy  u s ta w ili się pod ścianam i 
i  z zac iekaw ien iem  o cze k iw a li 
przebiegu spo tkania.

C zu ję  w yra źn ą  trem ę . W iem , że 
E rtrn a ń sk i je s t s iln ie jszy  ode 
m n ie  i  w ięce j um ie. Ja do tych ­
czas by łe m  ty lk o  sam oukiem . Co 
też te n  m is trz  ze m ną  zrob i?  N ie  
ty le  ba lem  się s iln y c h  ciosów, i le  
ośm ieszenia w obec kolegów . Posta 
n o w iłe m  w  duchu , że dam  z sie 
b ie  w szystko  i  n ie  sprzedam  się 
ła tw o .

Zaczę liśm y w a lczyć . Już po 
p ie rw szym  sk rzyżow an iu  rę ka w ic  
poczułem  resp ek t p rzed m is trzem . 
K i lk a  s iln y c h  ciosów odczu łem  bo­
leśnie. B y łe m  bardzo os trożny. Sta 
ra łem  się w a lczyć sp ry tn ie , aby 
m o je  b ra k i fizyczn e  w yró w na ć  
chy tro śc ią . U żyw ałem  różn ych  fo r  
te li,  aby n u rko w a ć  pod s iln y m i cio 
sami.

C ZAR N E P L A M Y  
PRZED O C ZA M I

P  IE R W SZE s ta rc ie  m in ę ło  szczę
1 ś liw ie . W  d ru g im  nab ie ram  n ie  

co w ię ce j pew ności s iebie. Roz­
grzewam  się, s ta ję  się na w e t czu- 
p u m y , ja k  kog u t. A  może zaatako 
w ać — m yś lę  sobie. W yda je  m i 
się, że je s t w łaśn ie  odpow iedn ia  
chw ila . W idzę przed sobą o d k ry tą  
szczękę E rtm ańsk iego. R ob ię za­
m ach... i  pięść m o ja  p ru je  po­
w ie trze . W  ty m  m om encie praw a 
E rtm ań sk ieg o tra f ia  m n ie  z w ie l 
ką  siłą  w  sam czubek b ro dy . Zda­
w a ło  m i s ię, że k toś m n ie  h u kn ą ł 
m ło tk ie m  w  szczękę. W idżę czar­
ne  p la m y  przed oczam i. P raw a E rt 
m anskiego w yp u śc iła  m n ie  ja k b y  
z p ro cy. W yra źn ie  czuję , że toczę 
się do ty łu  ja k  k u la  b ila rd ow a . 
W sze lk im i s iła m i sta ram  się odzy 
skać rów now agę. N adarem nie . Pa­
dam  do ty łu .  G łow ą uderzam  w  
d ra b in k i, k tó re  o tacza ły  salę g im ­
nastyczną.

N ow e uderzen ie  wstrząsa m ną po 
raz d ru g i i ,  o dz iw o , p rzyw raca  
do p rzytom nośc i. Czarne p la m y 
uc ie ka ją  gdzieś sprzed oczu. Znów  

1 s ta ję  do ob ron ne j po zyc ji.
Z d a ję  sobie je d n a k  do k ład n ie  

sprawę, że jeszcze ta k i jeden cios, 
a zostanę zno kau to w a ny. Zapewne 
i  E rtrn a ń sk i ta k  samo m yś la ł. B y ł 
to  jed n a k  p ra w d z iw y  spo rtow iec.

.. G ryże w sk i
C hcia ł ze m ną  w a lczyć przez trz y  
ru n d y . K o cha ł boks i  b y n a jm n ie j 
n ie  u s iło w a ł zakończyć w a lk i 
p rzed w yznaczonym  czasem.
, Teraz czuję , że m ó j p a rtn e r  o- 
szczędza m n ie  w y ra źn ie . Pokaza ł 
ju ż  „ lw i  p a zu r" , a te ra z  chce t y ł  
ko boksować, w  trze c ie j run dz ie  
b y ł d la  m n ie  łag od ny  i  n ie  zaata 
ko w a l ju ż  energ iczn ie. U ścisnę liś­
m y  sobie serdecznie ręce.

— D obrze by ło , ko lego — u - 
śm iechnął się E rtrna ńsk i. — M am  
nadzie ję, że będziem y te ra z  często 
w spó ln ie  ćw iczyć  i  pom ożecie m i. 
M am  jechać do Paryża na O lim p ia 
dę. T o  będzie w ie lk a  gra, ale ja k ­
że trud na .

B y łe m  szczęśliwy, że m is trz  chce 
ze m ną  trenow ać. Od te j c h w il i  
s ta liśm y się p ra w d z iw y m i p rz y ja ­
c ió łm i.

n.
7  W IE L K IM  zain teresow an iem  o- 
*-* czek iw a łem  w ieśc i z P aryża. 

N ie s te ty  na ig rzyska  po jechać 
w ra z  z naszym i bo ksera m i n ie  m o­
głem . Rano przerzucałem  gorącz­
kow o  gazety. Prasa codzienna trale 
to w a ła  w te d y  in fo rm a c je  sportow e 
po macoszemu, pośw ięca jąc je d y ­
n ie  tro ch ę  m ie jsca  na „s p o rt“  — 
to  je s t na w yśc ig i konne i  w a lk i 
zaw odow ych zapaśn ików  w  c y r ­
kach . N iew ie le  w ięc m og łem  się 
dow iedzieć, co dz ia ło  się w  P a ry ­
żu i  m us ia łem  czekać na p o w ró t 
naszych bokserów . W reszcie p rzy ­
b y l i .  R zuc iłem  się do m ego p a r t­
nera i  ko le g i E rtm ańsk iego, zasy­
p u ją c  go gradem  py tań . Już z 
p ie rw szych  jego s łów  m og łem  się 
zo rien tow ać, że je s t on  załam any, 
że nasz p ie rw szy w ys tęp  na r in g u  
m ię dzyn a ro do w ym  s ta ł się w ie l­
k im  zawodem  i  k lęską.

N a p rz y w ita n ie  E rtrn a ń sk i m ach­
ną ł z rezygnac ją  ręką.

— N ic  n ie  um iem y, skom p ro m i­
to w a liśm y  się w  Paryżu . Jed yn ie  
m n ie  uda ło  się n ie  p rzegrać przez 
n o ka u t. W szyscy m o i ko le dzy  ju ż  
w  p ie rw szych  run d a ch  zosta li w y  
liczen i. To, cośm y po kaza li w  Pa­
ry ż u  —  to  n ie  b y ł boks. M usim y, 
te ra z  o d  now a w szystko  zaczy­
nać — w y g a rn ą ł je d n y m  tchem .

D op iero , gd y  E rtrn a ń sk i n ieco u -  
spoko ił się, m og łem  z n im  po ro . 
zm aw iać o  losach naszej o l im p i j ­
s k ie j w y p ra w y .

O L IM P IJ S K A  T R E M A

Z A B IJ A Ł A  nas tre m a  — po w ta ­
rz a ł często E rtrn a ń sk i — prze  

g ryw a liśm y  zan im  w esz liśm y na 
r in g . W a lczy liśm y  zupe łn ie  bezna­
dz ie jn ie . T a k i G ebrich , n ie s te ty , 
w a lc z y ł n ieczysto , a ud e rza ł n a j­
częście j w  pow ie trze . N a w id o w n i 
słyszałem  śm iech... Dość po w ie ­
dzieć, że K o na rze w sk i i  G e brich  
zosta li z d y s k w a lif ik o w a n i — ja k  
b rzm ia ło  orzeczenie sędziów, — 
„ z  pow odu niezna jom ośc i zasad 
w a lk i...“

N ow a k  b y ł po konany w  p ie rw ­
szej run d z ie  przez no ka u t. W yda­
w a ło  m i się jed na k , że m ó g ł się 
podnieść i  d a le j b ro n ić . W o la ł je d ­
n a k  zrezygnować...

— N o, a ty ,  T o m k u  — co masz 
c iekaw ego do op ow iadan ia  z  Pa­
ryża? — zap yta łe m  K o na rze w sk ie ­
go.

— Cóż ja  m ogę jeszcze dodać, do 
tego co m ó w ił E rtrnańsk i?  — 
Dość wspom nieć, że m o ja  w a lk a  
w  P a ryżu  b y ła  w ła śc iw ie  dop ie ro  
czw artą  w  m o je j p ra k tyce  bokser­
s k ie j. P rzekona łem  się, że n ie  
m am  po jęc ia  o p ię śc ia rs tw ie  i  na ­
w e t n ik t  m n ie  n ie  nauczy ł podsta­
w o w ych  ciosów, to  je s t le w ych  
p rostych .

K O L A R Z  S E K U N D A N TE M

D  A R D ZO  nam  b y ło  b ra k  w  Pa- 
u  ry ż u  sekundanta . S ekundow ał 

k o la rz  — F ranc iszek Szym czuk, 
k tó ry  p o tra f ił  ty lk o  daw ać taką ra 
dę: „K o te c z k u  b i j  m ocno“ . N e w i 
do w n i usłyszano stowo „k o te c z k u " , 
k tó re  się bardzo podobało F rancu ­
zom  i  zaczę li krzyczeć i  dop ingo­
w ać m n ie :

— K o te czku ! K o te czku !
D odam  jeszcze, że k ie ro w n ik  ek 

s p e d yc ji n ie  db a ł o nas zupełn ie. 
B a w ił się w  P a ryżu , w yd a ją c  spo 
łeczne pieniądze, a m yśm y często 
b y l i  g ło dn i.

W  da lszym  ciągu dow iedz ia łem  
się od E rtm ańsk iego, że tu rn ie j 
o l im p ijs k i b y ł n ie z w y k le  m ęczący 
d la  zaw o dn ików . Z aw o dy  rozpoczy 
nano o godz. 15, a c iąg nę ły  się one 
częstokroć do pó łno cy . W sali pa 
no w a l w ie lk i zaduch i  upa ł, uno­
s iły  się tu m a n y  dym u , gdyż po­
zwalano na pa len ie. Zapom inano 
na każdym  k ro k u , że na r in g u  
zn a jd o w a li się am a torzy, a n ić  za 
w odow cy. Jednym  słow em , tu rn ie j 
organ izow ano przede w szystk im  
d la  w yg o d y  w idza  i za ro b k 'i, a n ie  
b ra no  pod uw agę zd ro w ia  zaw od­
n ikó w .

F O LO W A N IE

f *  Z Y  ty  w iesz, że ta k i tu r -  
^ n i e j  o l im p ijs k i n y ł w łaśc i­

w ie  „p o lo w a n ie m " na u ta len to w a­
n ych  am atorów  przez ró żn ych  o r­
gan iza torów  m eczów zaw odow ych?
— opow iada ł m i d a le j E rtrna ńsk i.

— N ie  rozum iem  — prze rw a łe m
— co m ia ł w spólnego tu rn ie j o lira  
p i js k i z boksem  zawodowym ?

E rtrn a ń sk i uśm iechną ł się i m ó­
w i ł  da le j:

— Sam w idz ia łe m  na w łasne o- 
czy, ja k  po w a lka ch  fin a ło w ych  
w o kó ł m is trzó w  o lim p ijs k ic h  k rę ­
c i ły  się jak ie ś  pode jrzane ty p y . 
D ow iedz ia łem  się wówczas, że są 
ta cy  kom b in a to rzy , k tó rz y  zakłada 
ją  „s ta jn ie “  bokserów  zaw odo­
w ych . T a k i jegom ość po dp isu je  z 
am atorem  k o n tra k t i  s ta je  się ja k  
b y  jego „o p ie ku n e m “ . B o kser tre ­
n u je  pod jego op ieką. M enażer sta 
ra się w a lk i d la  swego p u p ila  i,., 
po m eczu zab iera m u  50 p ro c e n t. 
w ynagrodzen ia.

Ciąg dalszy nastąpi
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PROGNOZA POGODY
POSC pogodnie, prze jśc iow o 

chm u rn o, a m ie jsca m i bu rze, tern 
p c ra tu ra  nocą oko ło  1« st., dn iem  
od 22-26 st. C, w ia tr y  w schodn ie 
od 3—5 m na sek.

trp .Lm O K E M j

Kultura doszła 
cywilizacja — nie
W OSADZIE rybackiej Kar- 

nocice zademonstrowano 
na przykładzie Unii radiofo­
nicznej, że nie zawsze cywili­
zacja dociera tam, gazie już 
dotarła kultura.

Trzeba wie­
dzieć, że po 
jednych i  tych 
samych slu­
pach •nożna 
prowadzić prze 
wody radiofo- 
nizacji i  (.w 
pewnym odstę­
pie) linię prą­

du elektrycznego. Radiofoni- 
zacja doprowadza do Karno- 
cic przewody radiowe. Elek­
trownia po tych samych słu- 
ł>ach miała zamiar doprowa­
dzić światło, tak •by kultura 
(radio) spotkała się z cyw ili­
zacją (elektrycznością). Proste, 
co? Ale nie w wypadku Kar- 
nocie. Po prostu nie można 
było dojść do porozumienia. 
I  tak doszła tylko kultura, 
która — czym należy się po­
cieszyć — z trudem rozświetla 
mroki odłogów cywilizacyj­
nych w Karnocicach.

W  gospodarstwie 
MPOgr 
w Krzekowie
usycha 
zbyt wiele 
kwiatów
TV[IE trudno w Szczecinie o 

kwiaty. Rosną w ogród­
kach i na placach. Pełno ich 
w  kwiaciarniach. Wnoszą tyle 
piękna do naszych mieszkań. 
Jak bardzo pragną ludzie te­
go piękna świadczą chociaż­
by ogołacane tuż po zakwit­
nięciu krzewy bzów i jaśmi­
nów.

Toteż przykra jest wiado­
mość, że w gospodarstwie 
MPOgr. w Krzekowie uschły 
w ogrodzie dziesiątki tysięcy 
Irysów, łubinów, zwiędło 50 
proc. peonii. Szczecinianie ku­
piliby je z przy,1emnqścią, 
gdyby w porę i po dostępnych 
cenach były dostarczone na 
rynek.

W jedynej posiadanej przez 
MPOgr. kwiaciarni przy al. 
Wojska Polskiego Irysy sprze­
dawano w cenie 30—50 gr za 
sztuką, peonie są po 1 zł za 
sztukę, kampanule po 50 gr, 
róże po 1.50 zł, goździki po 
30 gr.

Jaka jest przyczyna tego, że 
tyle kwiatów się zmarnowało 
1 że nadal gospodarstwo ma 
za mały zbyt? Wydaje się, żę 
jedna kwiaciarnia to za ma­
ło. MPOgr. winno wystawiać 
kwiaty w stoiskach na ulicach 
1 rynkach.

Dyrekcja winna przeanali­
zować przyczyny. Może nie 
tylko ilość punktów jest 
brakiem. Może w pewnych 
okresach ceny powinny być 
odpowiednio regulowane, mo­
że trzeba częściej zaglądać do 
gospodarstwa, żeby wiedzieć, 
co się ma do sprzedania.

W każdym bądź razie nie 
wolno marnować kwiatów, a 
tym samym pracy ludzi, któ­
rzy je wyhodowali I  należy 
pamiętać, że kwiaty nie po­
winny w lecie być luksusem.

(Ka)

Co państwo Kowalscy widzieli...
na Targach Odzieżowych w P D T ?

K onfekc ji dużo, 
ale mogłoby być wiecej

w

Dziewczynka 
znalazła się
j / - ILKA  dni temu pisaliśmy 

o nagłym zaginięciu 9- 
latniei Janiny Duszyńskiej ąa 
mieszka lej przy ul. Parko wej 
26/21. Zrozpaczeni rodzice snu 
jący najczarniejsze przypuszczę 
nia nie powiedzieli nam ty l­
ko o zamiłowaniach dziecka do 
podróży.

Otóż kilka dni temu zguba 
znalazła się, a raczej znatezla 
ją milicja w Warszawie, do­
kąd pojechała już zia zabrane 
z domu pieniądze, (ka)

J  IESZ, kochanie, dostałam dzisiaj premię. Już daw 
no myślałam o tym, żeby kupić sobie sukienkę let 

nią, a i tobie przydałaby się koszula z krótkimi rękawami. 
Dzieciom też wartoby coś nowego kupić. Ewunia wyrosła 
z sukienek, a Jerzyk ze spodenek.

— He, he, chcesz od razu ca 
łą rodzinę ubrać? Nie starczy 
el premii,

=  Dlaczego nie? Masz pożeń­
cie jeszcze kilkaset złotych na 
książeczce PKO, Pójdziemy do 
starego PDT — tam są tanie 
targi odzieżowe. Podobno moż 
na śliczne rzeczy kupić za bez­
cen.

Byłaś już tam?
— Nie, ale czytałam ogłoszę 

nią,
— Trzeba się przekonać. Wo 

beę tego chodźmy.
■* *  *

5jŁ Y S T A W Y  n ie z b y t a tra k - 
cy jn e . P e łno  ku rzu .

— O, zobacz, K to  to  kup i?  P rze­
cież ta  suk ie n ka  cała m a p ła tn y  od 
m uch.

— W ys taw y  rzeczyw iśc ie  n ie zby t 
zachęcające. A le  w e jd źm y  do 
środka. N a pa rte rze  są sto iska  
r .lH D , a na p ie rw szym  p ię trze  
PD T.

— D z ia ł dam ski. O, w idz isz , tam  
są s u k ie n k i jedw abne , w ja k ie j ce 
n ie  je s t ta  n ieb ieska w  drobne
kw ia tu szk i?

— 181 zł. M oże p a n i p rzym ie rzy?
— C hętn ie .
— Le ży  doskonale. To je s t nasz 

na jta ń szy  m ode l. M oże pa n i obej 
rz y  inn e . M am y po 200, 215 i  280 z ł 
su kn io  jedw abne.

K re to n o w ę  są po 82 i  108, a w e ł­
n iane w  du żym  w ybo rze  od 264 zł. 
Także są płaszcze le tn ie  ad 325 zł.

— S pód n iczk i jed w ab ne w  róż­
n ych  ko lo ra ch  po 87 zł, a w e łn ia ­
ne od  176 zł.

— C hcia ła  bym , żeby mąż zoba­
czy ł. O, w łaśn ie  idz ie !...

D  YŁEM już w stoisku z 
konfekcją męską: Jest 

duży wybór. Ubrania męskile 
kosztują od 300 do 1000 ¿ł„ a 
spodnie z popielatej flaneli po 
390 zł, A le koszul z krójkimi 
rękawami nje ma, tylko robo­
cze po 72 zł. i  popelinowe po 
240 zł.

— Zobaczymy jeszcze na gó 
rze, może tam będą. Jak Cl', się 
podoba ta sukienka?

— Owszem, ładnie ci w tym 
kolorze,

— Bardzo tania, 181 zł. Po 
myśl, gdybym kupiła materiał

tyleby wyniosło, a gdzie 
szycie? Chyba wezmę tę.

— A  tu tą j d z ia ł dziec ięcy. D uży 
w y b ó r, a le  sama w ełna.

— C zy dostanę Jakąś sukieneezkę 
le tn ią  d la  d z ie w czyn k i e -ię tn ie j?

— N a sześć la t  m am y ty lk o  spód 
n ic z k i p lażow e po 15 zł.

— A  d ią  ch łopców  4-letn ieh?
— Tylko wełniane ubranka,
— Id z ie m y  w obec tego na górę. 

Ja k  tu  c iem no i... n iepo rządn ie . Te

% m o m
*8 W P

W  Z W IĄ Z K U  z „D n ia m i M o rza " 
K lu b  M ię dzyn a ro do w e j P rasy  i 
K s ią żk i i  L P 2  o rg a n izu ją  spo tka ­
n ie  p rzo d o w n ikó w  p ra c y  i  rac jo n a  
liz a to ró w  stoczni z żo łn ie rzam i — 
p rzo d o w n ika m i w yszko le n ia  b o jo ­
wego i  po lityczne go . W  p rogram ie  

zęść artys tyczna . S potkan ie  od lię 
dzie się w  dn. 28 bm . o godz. 9 
rano w  K lu b ie  M ię dzyn a ro do w e j 
P rasy i  K s ią żk i, a l. W o jska  P o l­
skiego 2.

DO S ZC Z E C IN A  p rzyb yw a  na go 
ścinne w ys tę p y  P a ńs tw o w y T e a tr 
Ż yd o w sk i, k tó ry  w  sa li T ea tru  
P o lskiego w y s ta w i k i lk a  sz tu k . 28 
1 29 czerw ca w ys ta w io n a  b -d z ie  
rz tu k a  B . H e lle ra  p t. „D o m  w  
G e tc ie “ , 30 czerw ca i  1 lip ca  — 

Ile rsz te te  z O stro po la“  — J . Zon 
szajna, 2 i  3 lip c a  — „M ie szczan ie“  

G o rk ie go , a 4 i  5 lip c a  — „O n ­
giś b y ło "  — Pereca.

Przedsprzedaż b ile tó w  odbyw a  
się codz ienn ie  w  T ow a rzys tw ie  
Społeczno - K u ltu ra ln y m  Żydó w  
w  Polsee — p rz y  u l. S łow ackiego 2 

godz. od 9—15 i  od 18—21.

drew n iane s to ja k i, zasłania jące 
okna. N ie  m ożna zobaczyć, co \vta 
ściw ie  je s t na snrgedaż.

— Z da je  gig, że na ogó? to  samo, 
co i  na do le. pjie , są Jeszcze jak ie ś  
sz la fro czk i. N aw e t ładne, tc  aksa 
m łtn e  po 465 zł, a le tn ie  po 10? 
z ł, fla n e lo w e  PO 190 zt.

— A le  dz ia ł dz iec ięcy rów nie ż 
ubog i. B ra k  bluzeczek d la  ch łop­
ców  i  dziew cząt pon iże j 10 la t.

— No. tego to  n ie  n iożua dostać 
w  ca łym  m ieście. A  szkoda, że 
n ie  m a. T ą k ich  ładnych , t r y k o to ­
w ych . w  paseczlfi.

— Za to  dam skich  ta k ic h  je s t dw
żo.

— a  koszu l m ęskich z k ró tk im i 
ręka w a m i też tu  n ie  m a, Trzeba 
gdzieś jeszczę poszukać.

Okazuje się. że org an iza to rzy  
ta rg ó w  p ie  za troszczy li się o pe ł­
n y  aso rtym e n t to w a rów . (n)

T E A TR  P O L S K I -  „D a m y  i  huzn- 
ty “  -  g. 19,15.
T E A TR  W SPÓ ŁC ZESN Y 'V- n ie ­
czynny.
T E A T R Z Y K  C Z A R O D Z IE J  -
„P rz y g o d y  M a c iu s ia " — g. 17.15 
COLOSSEUM — „S a d lfo " -  g.
16, 18, 20, 22.
B A Ł T Y K  — „O s ta tn i le jS "  — g- 
16.30, 18.30, „ T ra f i ła  kosa na ka ­
m ie ń " — g. 20.30.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „Serce bo­
ha te ra — g. 14. — „S ta te k  pu ­
ła p k a " — g. 16.30, 18.30, 20,30,
p io n i e r  -  „P leśń  T a jg i"  -  g. 
12. 15, 18, 21, P rzeg ląd f i lm ó w  doku 
m en ta ln ych  -  g. 17, 20, 
i  m a j  — „R z y m , m iasto  o tw a r­
te "  — godz. 18, 20,
P R ZY JA ŹŃ  -  „G ęs ia re k  M a ty i"
-  g. 18. 20.
H U T N IK  — „T a ra s  Szew czenko"
-  g. 18. *8,

M U ZE U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
NIEG O — W ały  C hrob rego 3 — 
„P ia n  5-Ie tn i ZS R R ", „Szcze­
c in  w czo ra j, dziś t ju t r o "  — 
od godz, 10—19.15. W stęp bezpła tny. 
W ystaw a -  „H is to r ia  żeg lug i i  bu ­
d o w n ic tw o  o k rę to w e ". „R y b o łó w ­
stw o m o rs k io ", „B io lo g ia  m ó rz ", 
„R o zw ó j społeczeństw  p ie rw o t­
nych ,"., „W ys ta w a  p rzy ro d n lczu "— 
„N u m iz m a ty k a " — u l. Ju n is łn w y— 
„P o g łę b ia jm y  p rzy ja źń  z ZSR R ", 
„G a le ria  m a la rs tw a  po lsk ieg o", 
„R e a lizm  w spó łczesny", „S z tu kę  
śred n iow ieczn ą" M uzeum  czynne 
wę w to rk i,  ś rod y, c z w a rtk i — od 
12—Ul, w p ią tk i, soboty  i n iedz ie le  
od 10—16. w  po n ie d z ia łk i t dn i 
pośw iąteczne — n ieczynna,

D Y ŻU R Y  A P T E K ;
N r  1 — ąl. W ojska Po lsk iego 49, 
N r 5 — u l. N aruszew icza l t .

W D N IU  27 bm , <* godz, 16 przy  
u l. Felczaka w  lo ka lu  P Z M ot. od­
będzie się spo tkan ie  czy te ln ikó w  
z re d a kc ją  „M o to ru “ . C zy te ln icy  

I i  s ym pa tycy  m ile  w id z ia n i.

NA pl. Zwycięstwa w daw­
nym basenie przeciwpożaro­
wym szczecinianie hodują z 
powodzeniem płocie. Przecho­
dnie często przystają przy o- 
grodzeniu basenu przyglądając 
się rybom i karmią je, Są już 
nawet tacy staruszkowie, któ­
rych można zastać w godzi­
nach rannych przy basenie, 
jak karmią bulką swoje pu­
pilki.

A  więc i w Szczecinie mamy 
coś na kształt warszawskich
Łazienek, Mn)

SO BOTA, 27 czerwca 1953 r.

7,20 m uz; 11.45 G los m ają  
k o b ie ty : 12.15 ,.Na sw ojską n u tę " ; 
13 konc;.l3 .40 u tw . kom p. po lsk ich ;
14.10 d la  dz iec i m łodszych ; 14-30 
u tw , fp rte p : 14.50 Z b ig n ie w  T u r ­
s k i: su ita  na te m a ty  k u rp io w sk ie ;
15.10 „R e p lik a  Z te re n u " 15-30 dla 
dz iec i — s łuch : h i W szeclm. Rad; 
16.20 „K o m p o z y to r  ty g o d n ia " : 18.30 
„T w o rz y w a  sztuczne w  apara turze  
che m iczn e j“ ; 19.30 m uz. i  a k tu a ln ; 
20 „P rz y  sobocie po ro b o c ie " ; 20.30 
aud, d la  zagr; 21.30 aud. d la  zagr; 
22.30 — 24 aud. d la  zag ran icy .

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A  
17.15 c h w ila  m uz : 17.20 przegląd 
w y d . k u l t ;  17.80 kon c ; 17.40 m uz; 
i fa k ty :  18,10 kom e n ta rz  ty g ; 18.15 
A le ksan dro  — „K a n ta ta  o S ta li­
n ie " ;  18.25 „ w  Szczecińskim  Pała­
cu M ło d z ie ż y "; 18.40 „E ch a  e lim i­
n a c ji fe s tiw a lo w y c h ": 19 m el. o- 
p e re tk ; 22 m uz; 22.20 ry b . serw is 
m orsk i.

Dziwnie długie 
dwa tygodnie
v y  ZAKŁADZIE Lecznictwa

'  na Bankowej, a ściślej 
mówiąc w oddziale rentgenolo 
gicznym. 1 czerwca powiedzia 
no nam w rejestracji, że apa­
rat do zdjęć czaszki będzie 
czynny za dwa tygodnie. 15 
czerwca dostaliśmy tę samą 
odpowiedź i wyjaśnienie, że 
stan ten trwa już od trzech 
miesięcy i stale się mówi, że 
aparat będzie czynny za dwa
tygodni®.

Co mają robić pacjenci, 
którym lekarz nie może prze­
pisać leczenia bez zdjęcia 
czaszki? O tym, że tego rodzą 
ju schorzenia są zazwyczaj 
poważne i wymagają natych* 
miastowego leczenia, nie trze­
ba przekonywać Wydziału 
Zdrowją. (nj

Każda złotówka zło­
żona w P. K. O, daje 
korzyść Tobie i Pań­
stwu.

R zem ieśln icza S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  Im . 
„6 - le c ia  P K W N “  w  Szczecinie zaw iadam ia, 
że w  d n iu  l  m a ja  b r. o tw o rz y ła  w arsz ta t 
n a p ra w y  i  p u n k t skupu m aszyn do szycia 

l  ro w e ró w  p rz y  a le i w o js k a  P o lskiego 52.
766-K

W szelkie ro b o ty  hydrauliczne w y k o n u je  
w arsz ta t n r  I  R zem ieś ln icze j S p -n i P racy 
im . „6 - le c la  P .K .W .N .“  w  Szczecinie u l. B o­
les ław a Śm iałego 44. 767-K

W szelkie ro b o ty  e le k tryczn o -in s ta la cy jn e  
w y k o n u je  w arsz ta t n r  7 R zem ieś ln icze j 
S p ó łd z ie ln i P ra cy  im . „6 - le c la  P .K .W .N .“  
p rzy  u l. W andy Z ie le ń czyk  22 (daw na Ślą­
ska). 769-K

Lo dó w kę  e le k tryczn ą  na  p rą d  zm ie nn y  
220 y k u p i n a tych m ia s t O ddzia ł Z aopa trze­
n ia  Robotniczego p rz y  E le k tro w n i Szczecin 
u l. Jacka M alczew skiego 5/7, 753-K

Ogłoszenia drobne

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  ko ­
respondency jna  now o­
czesna na uka księgowoś 
c i. Łódź 1 s k ry tk a  163.

fiiO-K

PR A C A

P O TR ZE B N A  n a ty c h ­
m ia s t starsza pani do 3 
m iesięcznego dziecka. 
B o lesław a Śm iałego l / l l  
I I I  p. 2791-G

P O TR ZE B N A  uczciw a 
pom oc dom ow a. M a ł­
kow skie go 26/18 w e jśc ie  
i  Bogusława, _ 27S

K U P N O

K U P IĘ  ro w e r d z ie c inn y  
„ B a ł ty k "  w  d o b rym  
stanie, u l. C zorsztyńska 
N r. 34/1. 2801-G

Prenumeruj 
„Kurier“

SP R ZE D A Ż

S P R ZE D A M  m oto cyk l 
.Sahara“  D .K .W . 350 

eem. na chodzie, u l, 
O fia r  O św ięc im ia  5/9 ko 
tę  S zp ita la  K o le jow ego.

2797-G

S P R ZE D A M  szafę — bi 
b lio teczkę , W ojska Po l­
skiego 59/6, 27B8-G

S P R ZE D A M  m o to cyk l z 
przyczepką 500 ccm . Ja 
Kuba W u ja  4. 2800-G

SP R ZE D A M  m oto cyk l 
.R o ya l" 350 ccm . gór- 

no zaw o ro w y, G łębokie, 
Jaw o ro w a  63. 2778-G

S IL N IK  „B e r le t “  6 cyl. 
165 K M  po generalnym  
rem oncie  u z b ro jo n y , ze 
s k rzyn ią  b iegów  sprze­
dam . S zyd łow sk i, K ra ­
ków  D ług a  86. 762-K

ZG U B Y

S Ą M A R A W S K A  Feliksa 
có rka  Iz yd o ra  zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j w yd a n e j we 
W ro c ła w iu  i  odcinka 
a n k ie ty  na o d b ió r  do­
w odu osobistego. 2792-G

ZG U B IO N O  leg itym a cję  
szkolną n r . 7 na naz- ' 
ske i ł ła k o w ic z  L ig ia .

2794-G

D A L E C K A  Leonarda 
zgłasza zgubiBnie leg ity  
m ą c ji szko lne j n r ,  4,

2795-G

Z G U B IO N O  przepustkę 
sta łą n r . 790 na nazw i­
sko  Ł u c ją  NaydS-

2802-G

Ogłoszenia do w szys tk ich  pism  w k ra ju  
p rz y jm u je : B IU R O  R E K L A M  1 o g ł o s z e ń  
RSW PRASA w Szczecinie a l. W ojska Po l­
skiego 29, p o kó j 19, U  p „  te l. 28-43, 31-B

| | |  Pracownicy poszukiwani | |
G łów nego m agazyn ie ra  z w yso k im i k w a llf i*  

ka e ja m i zaw o do w ym i za tru d n ia  z dn iem  1 l ip ­
ca b r. Szczecińskie Z a k ła d y  P iw ow a rsko  Sło- 

d o w n irze  « i. w ie lk ie g o  P ro le ta r ia tu  21, Z g ło ­
szenia p rz y jm u je  D z ia ł P e rsona lny Zak ła dó w , 

751-K

Zarząd G m inn e j S p ó łd z ie ln i „Sam opom oc 
C h ło pska " w G rzm ią ce j pow . Szczecinek 
w o je w . K o sza lin  ogłasza k o n k u rs  na głównego 
księgow ego w /g  g ru p y  I  K  + p re m ia  50 proc. 
— m ieszkan ie  zapew nione. S tac ja  ko ­
le jo w a  na  m ie jscu . Posada do ob jęc ia  n a ty c h ­
m ia s t. 757-K

S to la rzy  m eb lo w ych  1 jednego s trażn ika  
przeciw pożarow ego z a tru d n i na tych m ia s t Szcze 
c inska F a b ryka  M e b li. Szczecin a l. Pow stań­
ców  12. 745-K

S p ecja lis tę  e le k try k a  - m on te ra  do w in d  
osobow ych 1 to w a ro w ych , dw óch to ka rzy , 
dw óch spaw aczy e le k try c z n y c h  oraz dw óch 
narzędz iow ców  z a tru d n i na tych m ia s t Rzemieśl 
n lcza S p ó łd z ie ln ia  P racy  im . „6 - le c ia  P K W N “  
w  Szczecinie u l. S tan is ław a D ubois  16 — 17.

769-K

P ra co w n ikó w  fiz y c z n y c h  na  prace ako rdow e , 
starszego księgow ego, k o n tys tkę  ze zna jom oś­
cią p isania na m aszyn ie , rach m is trza  oraz k ie ­
ro w n ik a  dz ia łu  ad m in is tra cy jn e g o  z a tru d n i na ­
tych m ia s t E le k tro w n ia  Szczecin. W ynagrodze­
n ie  w /g  uk ła d u  zb io row ego p ra cy  z de pu ta ­
tem  w ęg la 1 prą du  e lektrycznego . Zgłoszenia 
p rz y jm u je  D z ia ł K a d r E le k tro w n i u l. G dań­
ska 34 a. 2799-G

Bednarza - b rą karza  z a tru d n i n a tych m ia s t 
P rzeds ięb iors tw o P o łow ów  D a lekom orsk ich  
„D a lm o r“  w  G d yn i uJ, H ryn ie w ie ck ie g o  10. 
W a ru n k i do om ó w ie n ia  w  D zia le K a d r. 761-IS

In ż y n ie ra  lu b  te ch n ika  m ech an ika  z p ra k ty ­
ką na stanow isko sam odzielnego re fe re n ta  re­
m on tu  sprzę tu budow lanego w  D zia le G łó w ­
nego M echan ika  z a tru d n i z dn iem  1 lip ca  b r. 
Szczecińskie P rzem ysłow e Z jednoczen ie  B u ­
dow lane. P łaca W/g uk ła d u  zb io row ego w  bu ­
do w n ic tw ie . Zgłoszen ia p rz y jm u je  D y re k c ja  u l. 

S to rra d y  1 I  p ię tro  p o kó j n r .  18. 763-K

T łum acza ję zyka  rosy jsk ieg o  ze zna jom ością 
ję zyka  techn icznego, m aszyn istkę piszącą na 
m aszyn ie z a lfabe tem  ro s y js k im  i 2 freze rów  
z a tru d n i na tych m ia s t S toczn ia Szczecińska. 
Zgłoszen ia p rz y jm u je  D z ia ł K a d r — Szczecin 
u l. H u tn icza  1. 770-Ii

P ra co w n ikó w  fiz y c z n y c h  p rz y jm ie  n a tych ­
m iast do p ro d u k c ji J za ładunku W y tw ó rn ia  
Pasz w  Szczecinie u l. Basenowa 2 (do jazd 
tra m w a je m  n r . 1 1 M e  P o rtu ), te ł. 77-75. W a­
r u n k i p ła cy  do o m ó w ien ia na  m ie jscu ,T  2793-G

POZNAJ MORZE
S UKOCHAJ JE

Pomogą C i w  ty m  k s ią żk i ob razu jące życie 
na m orzu i  w  jego g łęb inach , p ię kno  m o­

rza i  p ię kno  lu d z i m orza.
W Y D A W N IC T W O  <

M IN IS T E R S TW A  O BRO NY N ARODOW EJ 
w yd a ło  następu jące książk i z dz iedz iny 

m a ry n is ty c z n e j;
Z b io ro w e  — M ORZE — W ybór poez ji S

p ro zy,
s tr. 328 z ł 32.—

Z b io ro w e  — ZEW  M O R ZA  (nowele).
s tr. 318 z ł 8.70

W. B o rtn o w s k i — P O LS K IE  D Z IA Ł A N IA
N A  M O R ZU  PO DC ZAS W O JN Y T R Z Y ­
N A S T O LE T N IE J , s tr. 48 z ł 3.—

J. M eissner — s k r z y d ł a  n a d  a r k t y - 
K IE M , s tr . 188 z ł 12.60

J. M eissner — «-cip t  „D A R U  PO M O R ZA“ , 
Str. 324 zł 14.—

P R Z E K Ł A D Y ;
O. D ż igu rd a  — PARO W IEC  K A C H E T IA , 

s tr . 174 Zł 7.50
S. G rig o rie w  — K U R H A N  M A ŁA C H O W Y , 

s tr, 302 z ł 15,—
M . .Tachontowa — O K R Ę TY  W YC H O D ZĄ

N A  M O R ZE. s tr. 457 zł 16.—
E, Junga — L U D Z IE  M O R ZA.

str, 352 z ł H.50
L . L in k ó w  — K A P IT A N  „STA R E G O  Ż Ó Ł ­

W IA “ . s tr. 23G z ł 6.60
A . Ł u n ę  — A D M IR A Ł  S. M A K A R Ó W

str, 277 z ł 19 _
M Panów  -  BO SM AN  „M G Ł Y " .

Str. 142 z ł 5.60
M  Panów  — OPOW IEŚĆ 0 DW ÓCH O K R Ę­

T A C H , s tr. 320 z ł 10 80
G, Sztorm  A D M IR A Ł  U SZAK O M ’,

s tr. 291 żf 1«.—
N. Tarasów  — M O R ZE ŻYJE ,

s tr, 316 — 120 iln s t. : 18.—
E. T a r le  — N A C H IM O W , s tr . 128 z ł 6,—
J. W m o kurow  i  f . F łd riez  — S A C H A LIN  

W YSP A S K AR BÓ W , str. 162 z ł 6 . -
W. W o jew o d in  i E  Ryss — SZTORM ,

Str, 369 z ł 8 80
J, W siew ołożski — O K R Ę TY  ^ O P Ł Y W A JĄ . 

s t r - 204 z ł 7.05
W siew ołożski — TW O JE D R O G I W IO D Ą  

z l 15 ,-PP.ZEZ M ORZE. str. 270

W ydaw n ic tw a  po pu larne 
B IB L IO T E K I S Z K O LE N IO W E J:

J. S ta liń s k l -  ZAR YS T E O R II OK RĘ TU
Zb. Kowalski -  w i e d z a  o k r ę t o w a  

i  inne
r  755-K

»



Ulubieniec
szczecinian
Jerzy Jankowski
startuje
w 3 kategoriach
IN N O W A C JĄ  tego roczne j I I  eli 

m in a c ji do M o to cyk lo w ych  M l 
ttrz o s tw  P o lsk i ja k a  odbędzie się 
w  n ie dz ie lę  w  Szczecinie będzie 
ud z ia ł m o to cyk lis tó w  w  ka te g o rii 
m aszyn z w ózkam i. Na s ta rc ie  sta 
tią  wszyscy czo ło w i nasi „w ó zka - 
rze “  z m is trze m  P o lsk i P o ta ja lłą  
na  czele. K o n k u re n c ja  maszyn z 
w ó zka m i je s t ba rdzo c iekaw ą i 
tru d n ą  poniew aż o d o b re j jeźd z ić  
d e cydu ją  tu  n ie  ty lk o  k w a li f ik a ­
c je  k ie ro w cy , a le  i  w ózkarza .
JW A J  W IĘC EJ sukcesów na  szcze- 

c iń sk ie j tras ie  m o to cyk lo w e j od 
IliÓSł Chyba JE R Z Y  JA N K O W S K I 
— w sp ó łko n s tru k to r  SH L . P rzed 
trzem a la ty  zdo by ł w  Szczecinie 
m is trzo s tw o  P o lsk i, dw a  la ta  tem u 

w y g ra ł dw ie  ko n ­
k u re n c je , a w  u- 
b ie g łym  ro k u  
z w yc ię ży ł w  ka te  
g o r ii 350 ccm  po­
ko n u ją c  swego 
groźnego ry w a la  
— S tan is ław a 
B ru n a . N ic  w ięc 
dziw nego, że je s t 
on u lub ieńcem  
ca łe j szczeciń­
sk ie j pu b lic zn o , 
ści. W  p ie rw sze j 
te go roczne j e iim i 
n a c ji do m i­
s trzostw  P o lsk i— 

ge rzy Jan ko w sk i n ie  s taną ł na s ta r 
Cie. Jednak ja k  zap ew n ia ją  o rg an i 
Batorzy n ie d z ie ln e j im p re zy  — 
szczeciński P Z M ot. — Ja n kow sk i 
będzie sta rtow ać w  Szczecinie. Zo 
ba czym y go aż w  trze ch  k o n ku re n  
c ja c h : 250. 350 i  500 ccm . w  k tó ­
ry c h  odniesie sukcesy — zobaczy­
m y  w  n iedz ie lę .

C I W SZYSCY (m łodzież szkolna, 
s tude ncka  i  w o jsko ), k tó rz y  n ie  na 
b y l i  jeszcze b ile tó w  u lg o w ych  na  
n ie dz ie ln e  w yśc ig i m oto cyk low e , 
m ogą tego dokonać w  przedsprze­
daży w  lo ka lu  P Z M o t p rz y  u l.  Fel 
czaka. B i le ty  u lgow e w  kasach 
przed rozpoczęciem  w yśc igu  sprze 
daw ane n ie  będą. ((sk)

Tylk® dwoje 
szczeciniaków 
na obozie
przed Festi walem

*  sze m ło de  p lyw a c tw o  na Festi 
w a lu  w  Bukareszc ie , na  obóz k o n ­
d y c y jn o  - tre n in g o w y  do W ro c ła ­
w ia , (gdzie są t r z y  k ry te  p ły w a l­
n ie  i jed na  na o tw a rty m  po w ie ­
trz u , z w o łu je  się n a jlep szych  po l­
sk ich  p ływ a kó w . Obóz trw a ć  bę­
dz ie  od 29.V I  do 18.VII.53.

Pow ołane zos ta ły : M U n ik ie l, B a­
d u ra , W erakso, D z ików na , M rozów  
na . G ryka , R. G ryszczak, K le m iń -  
ska, K U R K O W N A , G e lle r, D ob ra - 
now ska, Cedro, Szu lców na oraz 
m ężczyźn i: M ro czko w sk i, G rem - 
ło w s k i, Jera , L e w ic k i, Proce!, C i- 
cho ńsk l, B o n ie c k i, Jaśk iew icz, K ę ­
dzia , K u k lo k , G o rzko w sk i, Ste- 
c iu k , C iężk i, W ilko szew sk i, To- 
ka rze w sk i, Jaw o rsk i, Petrusew icz. 
T re n e ra m i na  obozie będą: W ie liń -  
s k i, K le m iń s k i, K r ó l ik ,  N aborczyk 
I K lc iew icz .

Tenisiści nie mogą wyłonić mistrza z braku... piłek

Ostatni turnie] Klasyfikacyjny
był gremialnym atakiem młodzieży

na czołowe pozycje
Przew. Sekcji Tenisa W KKF 
ocenia roczny dorobek

N A KORTACH szczeoińsk lego Ogniwa ruch panuje jak 
zawsze. Na każdym czer wonym placu spoceni gracze 
.chodzą“ do piłek, w sia tkach nadal sterczą zatknięte m entów .’

szybk i, m a m ocne uderzenie, dużo 
p ra cu je  (może na w e t z b y t dużo, 
lecz bez głębsze j m y ś li — p rzyp . 
red .) lecz n ie s te ty  n ie  m a spo rto ­
w e j a m b ic ji i  w o l i  zw yc ięstw a . 
Z b y t szybko rezyg n u je  z w a lk i i  
to  je s t pow odem , że p rze g ryw a  z 
go rszym i od sieb ie p rze c iw n ika m i.

W  ogn iu  tu rn ie jo w e j w a lk i w y ­
sz ły  na ja w  różne b ra k i. M ie liśm y  
zaraz na początku o b ja w y  n iesu­
b o rd y n a c ji. Poniew aż tu rn ie j chcle 
liś m y  p rze prow a dzić  z pe łną d y ­
scyp lin ą , w y w o ła ło  to  w ie le  fe r-

na znak zajęcia kolejki rakiety, a tylko wypełniona już ta­
blica turniejowa i... puste „bocianie gniazda“  sędziów głów­
nych świadczą o tym, że tu rn ie j został zakończony.

Ilwicka startuje
w  barwach
AZS (Gliwice)

7  NANA lekkoatletyka, wielo 
^  krotna reprezentantka i  

mistrzyni Polski — ILWICKA, 
po ukończeniu studiów na 
AWF w  Warszawie, otrzymała 
skierowanie do Gliwic, gdzie 
na Politechnice Śląskiej obję­
ła stanowisko instruktorki 
wychowania fizycznego.

Ilwicka startuje obecnie w 
barwach AZS (Gliwice).

ILIGA
W  N IE D Z IE L Ę  zostaną rozegra­

ne 4 spo tka n ia  o m is trzo s tw o  
p ie rw sze j k la s y  pa ń s tw o w e j: w  O- 
p o lu  B u d o w la n i s p o tka ją  się z l i ­
n ią  C horzów , w  C horzow ie B u dó w  
la n i g ra ją  z K o le ja rze m  Poznań, 
w  W arszaw ie C W KS w a lczy  z  
OW KS K ra k ó w  i  w  B y to m iu  O gni 
w o gości G w a rd ię  W arszaw a. Pozo 
sta łe z p e łn i j  s ta w k i p ie rw szo lig o ­
w e j dw a  m ecze zostaną rozegrane 
w  te rm in ie  pó źn ie jszym . B u dó w  
la n i G dańsk — G ó rn ik  R a d lin  od ­
będzie się w  d n iu  5 lip c a , zaś der 
b y  k ra k o w s k ie  G w a rd ia  — O gniw o 
22 lipca .

Po ty c h  spo tka n iach  nastąpi w  
ro z g ry w k a c h  lig o w y c h  p rze rw a  4- 
tyg o d n io w a , k tó ra  trw a ć  będzie do 
26 lip ca , za w y ją tk ie m  spo tka n ia  
k ra ko w sk ie g o  G w a rd ia  — Ogniw o.

W  P R A D Z E  m is t rz y n i s p o rtu  — 
Oiga M odrachova skoczyła w zw yż  
1,65 m , co je s t na jle p szym  w y n i­
k ie m  uzyska nym  w  ro k u  b ieżącym  
w  E u ro p ie . W y n ik  te n  przewyższa 
o 1 cm  re k o rd  CSR, je d n a k  z pow o 
du  n ie p rzep isow e j ilo ś c i sędziów 
praw d op od ob n ie  n ie  będzie m ó g ł 
b y ć  uznany.

CO PIRA WDA dotychczas 
nie można stwierdzić, kto

W y k lu c z y liś m y  na w e t trzech  m ło  
d ych  zaw o dn ików , gw a rd z is tów , 
G ostom czyka i  Janasa oraz „ K o ­
le ja rza “  E rdm ana . Na szczęście 
na jlepszy z n ic h  zaw o dn ik  G ostom  
czyk  z rozu m ia ł sw ó j b łą d  i  naza­
ju t r z  po naszej d e c y z ji na zebrajest tenisowym miotaem ok«

gu pomimo, ze Wojewódzki ście było (zawodnicy odmówili sę 
TumnlLej Tenisowy w  zasadzie dziowania kolegom) sygnałem, że 
znsitał zaknńoznnw zle jest z dyscypliną wśród wieluzosiai zaKonczony. naszych zawodników.

Podsumowania osiągnięć
szczecińskich tenisistów doko- IN2. KOPACZYK ZDAŁ
na poniżej przewodniczący r r 7
Sekcji Tenisa WKKF mgr. N
Jacek Ni erzy chowskb: p  O WINNO być również

, ____ _____ ___  A sygnałem dla innych, że
pnsTpM A C i ' ZROBILI nie będziemy w przyszłości
i  OSTĘP tolerować niesubordynacji.

Sprawne przygotowanie i prze 
OSTATNI turniej, pomimo pew Powadzenie tak poważnej jm 
v  n ych  b ra ków , w y k a z a ł d u ży  prezy zawdzięczamy przede 

ro zw ó j szczecińskiego ten isa . P rze  wszystkim sędziemu'naczelne.
de w szys tk im  og ro m n y  postęp z ro  , ___ - . . .  T,  .biła klasa Pak zwanych średnia. *?u. turnieju mz Kopaczykowi. 
ków. Wiele możnaby podać przy- Dzięki jego energią j  napraw- 
kładów zaciętej walki mało zna- de heiZSitfroinnemu — nych dotychczas zawodników z Dez- tron nemu prawdzi-
rutynowanymi reprezentantami o- sportowemu, załatwieniu 
kręgu. Spotkania te kończyły się kwestii mogliśmy uniknąć wie

« t o r t :  * *
w iększą ru ty n ą  i  opanow aniem  wyPadki, ze — szczególnie 
ne rw ó w . M łodz ież je d n a k  d o jrz ę -  starsi zawodnicy —  nie mogąc 
’ ” *  .‘a S S Ł m  c” “  g ro źn ie jszym  sli, ,  porażką robili

„cuda“ , jyy znaleźć jakieś

Na koniec największy man­
kament. Pomimo, że oficjalny 
tormin już upłyną], pomlimo 
' i mdelliśmy wszystko dobrze 
zorganizowane — turniej nie 
został zakończony. Nie mamy

p rze c iw n ik ie m .
Szkoda ty lk o ,  że w ie lu  m ło d y c h  , ,

zaw o dn ików  zapom ina o drodze ja  „ftdminisŁraCyjne ‘ zwycięstwo, 
ka p ro w a dz i do d o b re j g ry . W ie­
lu  w y k a z u je  k o m p le tn y  b ra k  p rz y  
go to w a n ia  g im nastycznego.

C hyba po łow a  n ie  u p ra w ia  spor 
tó w  u z u p e łn ia ją cych  lu b  p rz y g o to ­
w u ją c y c h . D o  ta k ic h  na leży  m ło ­
d y  T ym o w sk i, k tó ry  „o d z ie d zy - 
c zy ł“  po K sa w e rym  T łoczyń sk im ,
d a w n ym  sw ym  tren e rze , „ l is ią “  ________„ .

r s t o M .  D u ż e g o ?
ko rc ie  i  n ie  grzeszy za grosz sp ra w  * 7  prostu ń ig  m ie l iś m y  odp°- 
nością fizyczną . D la  o d m ia n y  np . wiednich pUek, b y  rozegrać

s ś « « to * * *  - “ «sw
s y w n y  ale... zbyt je d n o s tro n n y  i  spotkania. Dwa zrzeszenia, 
na da l jeszcze su ro w y . B ra k  m u  ta k  mające poważny udział w  tej
S oS F lS rS E S S ; S S £ £ ®  “ * Ogniwo,Po prostu nie zadbały o to, by 
DUŻO NIE ZAWSZE zapewnić swym zawodnikom
ZNACZY DOBRZE odpowiednie warunki. Zresrt,

w k r ó tc e  c h c ia łb y m  d o  t e j  k w e  
T Ę  S A M Ą  w adę m a n a jb a rd z ie j st i i  je s z c z e  p o w ró c ić .  —
*  chyb a  u ta le n to w a n y  p rzedstaw i

ciel młodych — Witkowski. Jest (rozmowę przeprowadził Rak)

2 o lim p ijczycy

Łomowskl i Kieias
startują w trójmeczu Gwardii

Gdańska, Poznania i Szczecina
W f  NIEDZIELĘ na stadionie Gwardii w Lasku Arkod» 
vv skim rozegrany będzie trójmecz lekkoatletyczny ZS 

Gwardia z udziałem reprezentacji Gdańska, Poznania I 
Szczecina.

J E  W ZG LĘD U  na ud z ia ł czoło- 
" w y c h  zaw o dn ików  P o isk i t r ó j  

mecz zapowiada się bardzo in te ­
resu jąco. Jedną z na jc ieka w szych 
k o n k u re n c ji będzie pch n ię c ie  k u lą  
i  rz u t dysk ie m  z udzia łem  — ŁO - 
M O W S KIE G O . Poza ty m  n ie m n ie j 
c ieka w ie  zapow iada ją się b ieg na 
5000 m  z udzia łem  K IE L A S A , oraz 
skok w zw yż, gdzie do jdz ie  do po 
je d y n k u  pom iędzy b. reprezen tan 
tem  P o lsk i — C EC U ŁĄ , a ju n io ra  
m i G A L E T Ą  (175 cm) i  D A U K S ZĄ  
(174 cm ). W rzu c ie  grana tem  ko . 
b ie t zacięta w a lkę  p o w in n y  sto­
czyć b y ły  re k o rd z is tk i P o lsk i: 
D E JW U R  (Gdańsk) i B E D N A R ­
C Z Y K  (Szczecin).

W  skoku  o 
tyczce mężczyzn 
prze c iw  b. m i­
s trzo w i P o lski 
FR ESTO W I 
(Gdańsk) w ys tą ­
p ią  szczecin ianin 
BU R Y , k tó ry  ub. 
n ie d z ie li w y ró w ­
na ł re ko rd  o k rę - 
—‘  w y n ik ie m  

poznaniak 
Ł U C Z A K  ie g ity -  

,  , m u ją c y  się w y n i­
k ie m  3.50 m . C ieka w ym  będzie 
rów n ie ż  ja k  na  t le  m is trz y n i P o l­
sk i ju n io ró w  — p o zna n ia nk i LA S  
K O W S K IE J  w ypa dn ie  m ło da ob ie 
cu jąca s p r in te rk a  szczecińska M IC  
K IE W IC Z O W N A .

R eg u la m in  p rze w id u je  rozegra­
n ie  16 k o n k u re n c ji m ęsk ich , 1# 
żeńsk ich  i  7 d la  ju n io ró w .

K a żd y  zespół w  poszczególnych 
k o n ku re n c ja ch  w ys ta w i po 4 za­
w o d n ikó w  z ty m , że w y n ik i 2 n a j 
lepszych ob liczane będą w g tabe . 
l i  f iń s k ie j do p u n k ta c ji zespoło­
w e j.

Początek zaw odów  o godz. 10.
(sk)

Ogniwo nie diia
0 młodzież
p iłk a rs k ą

D R Ż Y  szczecińskim  O g n iw ie  ls t
1 n ie ją  d ru ż y n y  ju n io ró w  i 

tra m p ka rzy . Tego w ym aga regu la-

N ies te ty  o zespołach ty c h , składa 
Jących się z m ło d z iu tk ic h  p i łk a ­
rz y  — racze j na w e t dop ie ro  ka n d y  
datów  n a  p iłk a rz y , zapom niano. 
Z a rów n o  tra m p ka rze  ja k  i  ju n io ­
rz y  n ie  posiadają odpow iedniego 
sprzę tu i  każd y  g ra  w  ja k ic h ś  kom  
b in o w a n ych  kom p le ta ch , po p ro ­
s tu  k to  w  czym  może.

O gn iw o n ie  m oże się do rob ić  do 
brego zespołu p i łk i  no żne j i  n ic  
dz iw nego, bo  je ż e li ta k  tra k tu ją  
sw o je  p rzysz łe  k a d ry  to  n ie  m a 
i  w  p rzysz łośc i na  co liczyć .

M oże je d n a k  O g n iw o  zrozum ie 
n ie w łaśc iw ość swego postępowania 
i  zao p ie ku je  się m ło d y m i p iłk a rz a  
m i?

OßfAZGf
PORTOWE

D R O P O N O W A N Y  m ecz bokser- 
ł  s k i Szczecin — W arszawa, k tó ­

r y  m ia ł b yć  roze g ran y  w  d n iu  5 
lip c a  w  Szczecinie, zosta ł p rze n ie ­

s iony na  te rm in  
pó źn ie jszy — 19 
lu b  26 lipca . W ar 
szaw ian ie  m ie li 
p rzy jech ać  
Szczecina w  
n y m  składzie 
u cze s tn ika m i m i­
s trzos tw  E u ro p y  
na  czele, a w  o- 
k re s ie  ty m  odbę. 
dzle się tu rn ie j 
w  Sopocie. T a k  
w ięc przys łan ie  
b y ło b y  n ie m o ż li­

w i  D N IU  29 bm . rozpoczyna się 
”  w e W ro c ła w iu  obóz d la  czo­

ło w ych  zapaśn ików  i  c ięża row ­
ców . M . in n . na  obozie p rzebyw ać 
będzie zapaśn ik  szczecińskie j Spój 
n i — Z B Y S Z K O  S ZA JE W S K I.

E K IP A  na jlep szych  g im n a s tykó w  
p o lsk ich  w y je ch a ła  na m ię dzyn a ro  
d o w y  obóz szko le n io w y  do B u d a ­
pesztu. W sk ła d  e k ip y  w eszło 13 
zaw o dn ików  oraz 11 zaw odn iczek, 
s tano w ią cych  czo łów kę p o lsk ie j 
g im n a s tyk i.

G im n a s tycy  po lscy  przez t r z y  ty  
godn ie ćw iczyć  będą pod k ie ru n ­
k ie m  n a jlep szych  tre n e ró w  
pa ńs tw  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

1 Tak też pozostał przewieszony przez parapet, 
ä Do wieczora odpierali ataki. K ilka jeszcze od
■ frontu, jeden z boku od podwórza.
% Przybudówkę SS-manl pozostawiali jednak w
■ spokoju, nie było je j widać z dziedzińca.
a O zmierzchu zjawił się czołg. Wjechał na pod-
■ wórze. Objechał budynek i wpakował się na
■ przybudówkę, którą zmiażdżył bez specjalnego 
a wysiłku. Parł na ścianę magazynu. Ale mur to
■ był gruby. Wycofał się więc na podwórze. Był to
■ ciężki „Tygrys“ . Dlaczego tylko jeden czołg i  to 
B 'tak późno zjawił się pod pensjonatem . dlaczego
■ nie sprowadzono silniejszych, liniowych oddzia-
■ łów, do końca pozostało dla oblężonych tajemni- 
B cą. Joseph chyba miał rację mówiąc rano, że
■ Glück jak najdłużej chce bawić sie w oblegają- 
J cego.
■ Pierwsze strzały z czołgowego działa zatrzęsły
■ budynkiem. Wyrwał kawał ściany pomiędzy daw 
B nym pokojem Carrelów a kuchnią.
■ Czołg s.trzelał> ale ludzie Glücka nie atakowali. 
B Obserwujący ich Joseph stwierdził, że wielu żoł-
■ n.ierzy w czasie popołudniowego ataku dostało
■ się do fabryki, tam też przeniesiono jeden kara-
■ bin maszynowy, który odtąd z tej strony trzymał 
B Pasjonat pod ogniem. W świetle palącej się przy
■ budówki, której ruiny zajęły się od pocisku z
■ działa. Joseph ujrzał, jak Glück wywlókł z fabry 
a W Brunona Winklera i pędził go na ulicę. Widocz
■ nie fabrykant dokuczył mu broniąc swego towa-
■ ru, do którego dobrali się SS-mani. Za Glückiem 
B szła grupa pijanych żołnierzy.
® Czołg strzelał raz za razem.
■ Unger skontaktował się z majorem Timofieje- 
B wem. Oddział majora posunął się w ciągu dnia o
■ pół kilometra.
@ — Do rana musicie wytrzymać — padła odpo-
■ wiedź.
■ Unger obliczył amunicję, było je j mało.
n Czołg przerwał ogień, widocznie posłano po no
■ we pociski. Pensjonat od strony podwórza był po
2 rządnie zdemolowany. W korytarzu i  pokojach
■ wisiał gęsty pył.
J Unger zrobił krótką naradę. Obliczyli swoje
■ siły. Amunicji wystarczy na odparcie jeszcze jed
■ nego ataku. Czołg nie mógł dotąd zbliżyć się do 
2 budynku od strony drzwi wejściowych, ale Jo-
■ seph zauważył, że SS-mani usuwają tam gruz,
■ chcą umożliwić wjazd czołgowi. Jeżeli się to uda, 
* słaba jest nadzieja na przetrwanie do rana, Ucz

Aleksander Jackiewicz (57)

WIEŻA BABEL
ba obrońców zmniejszyła się. Loon nie żył, René 
miał strzaskane ramię. Pozostawał Unger, Stahl, 
Joseph i Kotlarek, który dostał wprawdzie kulę 
w lewą rękę, ale mógł jeszcze się przydać.

— Żeby tak zlikwidować czołg — powiedział 
Joseph.

Zdun, obecny przy naradzie, zaczął opowiadać, 
że Jasiński mówił, jak w Warszawie na początku 
wojny le li palącą się benzynę na czołgi albo 
wrzucali pod Mapy wiązki1 granatów.

Stahl potwierdził:
— To samo robili partyzanci na Ukrainie. Ale 

przecież do tego diabła nie można się dostać. 
Podwórze pełne żołnierzy, czują, że brak nam 
amunicji, że oszczędzamy. Chociaż... gdyby tak 
pod murem. Jak myślisz, Unger? Poszedłbym!

Lecz stary cukiernik nie poparł Stahla.
— Skoczyć na czołg, otworzyć klapę, wrzucić 

granaty i  jeszcze zdążyć odskoczyć, na to trzeba 
akrobaty.

Wrócili na swoje stanowiska, bo czołg znów 
zaczął strzelać.

Po kilku minutach Joseph, który dyżurował 
na dole przy zabarykadowanym wejściu, zaalar­
mował Stiahla wiadomością, że Emma wydostała 
się na podwórze.

Stahl rzucił się do wyrwy od pocisku w daw­
nym pokoju Carrelów. Długo nie mógł znaleźć 
Emmy w mroku, lecz wreszcie pod murem, po­
między dziedzińcem fabryki a sąsiednią posesją, 
pod tym samym murem, który kiedyś przesadził 
Burow, ujrzał cień powoli przesuwający się ku 
czołgowi.

— Szybko, karabin maszynowy! — krzyknął 
i  pobiegł do swego dotychczasowego stanowiska, 
skierowanego ku ulicy. Wyrwał przy pomocy Jo 
sepha karabin spomiędzy worów. Wrócił do wy- 
rwyt w pokoju Carrelów. Założył pełną, przed­
ostatnią taśmę.

Emma była już niedaleko czołgu, ale od fabry­
k i Winklera szło właśnie k ilku SS-mąnów. Zbii- 
ia li się do dziowczyny. Stahl poczuł, że bo oble-

wa pot... Czy potrafi tak precyzyjnie wycelować, ■ 
żeby je j nie postrzelić? Widział ją niewyraźnie, 2 
przybudówka już się dopalała.

Nie było chwili do stracenia. Nacisnął spust. 2 
Karabin zajazgotał. ■
Zwalił dwóch SS-manów, reszta rzuciła się do 2 

fabryki. Czołg odpowiedział na jego serię strza- ■ 
łem, który uwiązł w podziurawionym gmachu, 2 
tylko tynk wielkim i płatami opadł z sufitu.

W tej chwili Emma oderwała się od muru. 2 
Ujrzał, jak skacze na czołg. Na chwilę znikła mu B 
z oczu. Później znów wielkim lukiem zapadła w ■ 
mrok. Biały ogień, huk eksplozji. Czołg stanął w ■ 
płomieniach. Z fabryki wyskoczyli SS-mani. 2 

Emma biegła przez podwórko. Padły strzały ■ 
Biegła dalej. Stahl rzucił się schodami w dół. Po 2 
drodze chwycił automat z rąk dyżurującego tu b 
Ungera, przecisnął się między workami. Od ruin ■ 
strzelano. Wypadł na podwórze. Puścił serię w 2 
tamtym kierunku. Usłyszał za sobą stukot butów ■ 
Emmy i  je j szybki oddech.

Do rana odparli jeden atak. Drugi zaczął się a 
o świcie. Dokoła, już bardzo blisko, huczało mia j  
sto, Landsbergerstrasse warczała czołgami;,, sły ■ 
chać było od Alexanderplatzu karabiny maszyno ■ 

we. Szarzało. SS-mani Sturmführera Glüoka 2 
wdzierali się do budynku, odwalali worki tarasu B 
jące wejście na schody. Byli już na schodach. j  
Obrońcy ostrzeliwali się z rewolwerów. Po drabi a 
nie, którą przyniesiono z garażu, leźli żołnierze ■ 
do wyrwy w pokoju Carrelów, ale tu trwał 2 
Unger z karabinem. Strzelał rzadko, liczył nabo m 
je. Skończyły się. Dopadł do dwudrzwiowej ■ 
szafy. Przysunął do wyrwy, przerzucił na ze- 2 
wnątrz zbliżała się coraz wyraźniej. Robił się B 
dzień. Narastał huk czołgów, zagłusza3 wszyst- ■ 
ko. ®

SS-mani, atakujący schody, cofnęli się Rzucili B 
się ku ruinom, przez podwórze pędził Sturmfüh- 5 
rer Glück bez hełmu, z gołą głową.

Pierwsze czołgi z czerwonymi gwiazdami uka- 2 
zały się na rogu Landsberger i Kleine Frankfur a 
terstrasse. Wdarły się między ruiny, parły ku ■ 
pensjonatowi. Trzeba było dać im jakiś znak. ;

Joseph wpadł do swego pokoju, pochwycił 2 
hitlerowską flagę. Frau Richling stale trzymała a 
ją w kącie za jego łóżkiem. Oddarł bihły krąg ze ■ 
swastyką Skoczył do okna. Wyrzucił płachtę. 

Spłynęła z okna czerwoną strugą.
K O N I E C

(•ZYK (Szczecin).

I U iIA/u i

oß i& r.
T O  N A  PEW N O  dla tego, że z jad  

ła m  ogórek. Zaszkodz iło  m u, 
bo zepsuł m i się pokarm .

— Bzdura . T o  n ie  m a n ic  do rze 
czy. A  z dz ie ck iem  trzeb a iść  do 
leka rza . T o  m oże być  n iebezp iec* 
na b iegunka , a z ty m  ża rtow ać m « 
w olno.

N ie  m a n ie  gorszego, n iż  przesą­
dy, że dziecko c h o ru je  na żołądek, 
bo m a tka  z ja d ła  og órek lu b  d la te ­
go, że m u  w ychodzą ząbk i. T ak ie  
przestarzałe pog lądy, p o k u tu ją  jesz 
cze do d z is ia j i  są n ie je d n o k ro t­
n ie  p rzyczyn a  pow ażnej cho roby 
dziecka.

Co ro b i rozsąd­
na m a tka , gdy 
zauw aży, że dziec 
’...........  biegunkę?

siadkach .. . .  . 
dzie do leka rza  i 
to  n a tych m ia s t, 
a n ie  dop ie ro  po 
pa ru  dn iach.

Najczęstszą przyczyn ą  b iegunek 
le tn ic h  je s t zakażenie przew odu 
pokarm ow ego , po w od u ją ce stan za­
p a ln y  b ło n y  ś luzo w ej je l i t .  B ie ­
gu n ka  je s t w ięc  chorobą zakaźną. 
W  lecie , w  czasie up a łó w  choroba 
ta  szerzy się znacznie gro źn ie j n iż  
zimą.

J a k  ustrzec dz iecko przed b iegun 
ką? Przede w szys tk im  dbać prze­
sadnie o czystość, codz ienn ie  ką ­
pać dziecko, m yć  ręce przed każ­
d ym  p rze w ija n ie m , k a rm ić  p ie r. 
sią, a w  żadnym  w yp a d ku  n ie  
p rze ryw a ć  ka rm ie n ia  la tem , po­
niew aż p o ka rm  n a tu ra ln y , ja k o  po 
zba w ion y zarazków , leczy i  zapo­
biega chorob ie .

N ie  na leży  jed n a k , w  raz ie  n ie ­
dysp o zyc ji dziecka, k a rm ić  go co 
c h w ila , reg u la rn e  p o s iłk i to  także 
podstaw a zdrow ia .

P rzypo m in am y w ię c  Jeszcze raz: 
b iegunka u  n ie m o w lę c ia  to  po­
w ażna choroba, k tó re j n ie  w o ln o  
an i lekcew ażyć, an i leczyć dom o­
w y m i ś rod kam i. B ie g u n k i leczą ie 
karze.

___ j a i k 2
CODZIS-NA-OBIAD:

L A N E  k lu s k i 
stek. K o t le ty  z 
K O T L E T Y  ZE  S Z P IN A K U .

1 kg  szp inaku do k ła d n ie  op łukać, 
go tow ać w e w rzą ce j w odzie, od ­
cisnąć dobrzę i  posiekać d ro b r iiu t-  
ko . D odać jed no  ja jko , i  ty le  ta rte j 
b u łk i, aby z m asy m ożna b y ło  fo r  
roować k o t le c ik i, masę posolić, w y  
rob ić , fo rm ow a ć  k o t le c ik i, o toczyć 
każd y  w  bu łce , usm ażyć na ru ­
m ia n o  na tłuszczu . U gotow ać 2 
ja jk a  na tw a rd ó , ob rać i p o k ra ja ć  
w  p la s te rk i. Na każdy k o t le c ik  po 
usm ażeniu, k łaść „oczko “  z ja jk a . 
Podać z z iem nia kam i.

W ydaw ca; In s ty tu t  W ydaw nt* 
:y  .C z y te ln ik ”  Redaguje kole 

gtum . Redakcja -  Szczecin a l. 
W ojska Po lsk iego 29. I I  p Teie fo* 
n y : S e k re ta ria t 57.41, d z ia ł m iej* 
sk i 82*35 spo rtow y 27-77, sygna ły  
c zy te ln ikó w  78*21. dz ia ł korespon­
dentów  21.18. sek re ta rz  odpowie« 
dz ia ln y  28*33, red. nocna po godz. 
20 — 56J6. R edakto r naczelny 
p rzy jm u je  w  godz. 12 do  13. N ie 
zam ów ionych rękop isów  n ie  
zw raca Sie- Adres a d m in is tra c ii:  
Szczecin, a l. W olska Po lskiego 
29. I  p.. te l. 58-27. Ogłoszenia al. 
W ojska P o lskiego 29. I I  p. i . l .  
28-43.

- Z ak ła dy  G raficzne* 
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